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R o zsąd n ie  * n a  c h ło p s k i ro z u m
Dwa ch arak tery sty czn e  glosy niem ieckie

W  z w i ą z k u  z  o s t a t r i ie m  w y s t ą p i e n i e m  p . 
M in is tr a  R e c k a  w  s p r a w i e  c e n e r a l i z a c i i  p r a w  
o c h r o n y  t r m c i s z o ś c i  n a r o d o w y c h ,  p r a s a  t i ie -  
jT iic ck a  w  P o l s c e  z a j m o w a ł a  s i ę  s p r a w a  p o -  

j . w e n i a  m n i e j s z o ś c i  n a r o d o w y c h  w  P o l s c e  i 
C e lo w o ś c i ą  m i ę d z y n a r o d o w e g o  p r a w a  o c l i r o -  
n v  t y c h  m n i e j s z o ś c i .  Z  p o ś r ó d  t v c h  c ł o s ó w  
n a  u w a n e  z a s łu g u j ą  d w a  —  b i e g u n o w o  s p r z e  
fcz ’ :ę.

J e d e n  t o  a r t y k u f  d r .  R u k s e r a  w  „ D e u -  
t s d i e  R u i? d s c ! ia u “  (n r .  1 0 9  i  9  b . m .) .  d r u g i t o  
a r t y k u f  w s t ę p n y  w  n r . 2 8  t y g o d n i k a  . .D e r  

i . L a u d m a n n “  o r g a n u  Z w ią z k u  N ie m ie c k ic h  R o l -  
. s i k ó w  —  g r u p y  R e i n e k e g o .

A u t o r  p i e r w s z e g o  a r t y k u f u  w y c h o d z i  z  
I z a ł o ż e n i a ,  ż e  t r a k t a t  o  m n ie j s z o ś c ią  M b v ł  

v - 'a ^ n k ; e n j  u z n a n ia  p r z e z  E n t e n t ę  g r a n ic  P o l  
—  i. N i e b y f o b y  t r a k t a t u  o  m n i e j s z o ś c i a c h ,  n ie  
b y ł o b y  o b e c n y c h  g r a n i c  R z e c z y p o s p o l i t e j .  —  
i ł w d r d z o m e  z g r u n tu  m y ln e .

P o l s k a  p o w s t a ł a  d z i ę k i  s i l e  t k w i ą c e j  w  
le j  lu d z ie .  S i l e .  k t ó r a  in n i m u s i e l i  u z n a ć .  —  

. 'T r a k ta t  w e r s a l s k i ,  ja k  k a ż d y  u k ła d  d y p l o m a 
t y c z n y ,  m ó g ł  p ę d  r o z w o j o w y  p a ń s t w o w o ś c i  
n a s z e j  o g r a n i c z y ć ,  j e d n a k  n ie  m ó g ł  je! z n i w e  
I o w a ć .  D l a t e g o  m o g l i ś m y  s t a n ą ć  o b e c n i e  n a  

.M o c n y c h  p o d s t a w a c h  p a ń s t w o w v c l i .
W  d a l s z y m  c i ą g u  a u t o r  a r t y k u ł u  c y t u j e  

a u t o r ó w  p o ls k ic h  ( S t a r z e w s k i c g o  i K ic r s k ie -  
K o) d la  d o w i e d z e n i a ,  ż e  n i e s ł u s z n e  j e s t  t w r u- 
l ż e n i e  m in i s t r a  R e c k a ,  iż  m n i e j s z o ś c i  w  P o l -

r o d o w y c h  . .D e r  L a n d m a n n "  o r g a n  , .V e r e in  
D e u t s c h e r  R a u e r n “ .

P o  o b s z e r n e m  o m ó w i e n i u  g e n e z y  t r a k t a 
tu  m n i e j s z o ś c i o w e g o  „ D e r  L a n d m a n n "  z a c y 
tu je  w p r o s t  —  j a k ie  f a k t y c z n e  n a s t ę p s t w a  b ę 
d z i e  m ia ło  d la  m n i e j s z o ś c i  n ie m ie c k ie j .  i e ż e l : 
P o l s k a  u c h y l i  s i e  o d  k o n t r o l i  m ię d z y n a r o d o 
w e j  n a d  w y k o n a n i e m  t. z w .  t r a k t a t u  m n ie j 
s z o ś c i o w e g o .  I z a r a z  o d p o w i a d a  —  n a 
s t ę p s t w  n ie  b e d z i e  ż a d n y c h ,  p o n i e w a ż  P o l s k a  
w f e c e i  m n i e j s z o ś c i o m  w  k o n s t y t u c j i  z a g w a 
r a n t o w a ł a .  i r ż  w  t r a k t a c i e  m n i e j s z o ś c i o w y m  
b y ła  z o b o w i ą z a n a .

D a le j  o r g a n  c h ł o p ó w  n ie m ie c k ic h  ro b ; b a r  
d z o  s ł u s z n a  u w a g ę ,  ż e  c o  w a r t e  s a  w s z e l k i e  
p r z y w i l e j e  p r a w n i e  n a le ż n e ,  j e ż e l i  w s p ó ł ż y 
c i e  n a r o d ó w ' k t ó r y m  l o s  v>̂ jsz n a c z y ?  ż v ó  "gg 
i e d n y m  d a c h e m ,  j e s t  c i e ż k i e .  A n r o c c s v  
n r z e d  m i ę d z y n a r o d o w y m  t r y b u n a łe m  n ie  
p r o w a d z a  d o  z g o d y  i h a r m o n i j n e g o  w s p ó ł ż y 
c ia .  P r z y c z e m  d a je  z  ż y o m  w z i e t v  p r z y k ła d  
ż e  n ie r a z  r o d z i c e ,  k t ó r z y  g ó s n o r D r c t w o  7 Ó'1' 
za  ż y c i a  d z i e c i o m ,  z a g w a r a n t o w a l i  s o b ie  
c z ę ś ć  d o c h o d ó w ,  j e d n a k  w  k o ń c u ,  g d y  p o ż y 
c i e  m i ę d z y  r o d z i c a m i  i d z i e ć m i  i e s t  z ł e  m u 
s z a  i ś ć  d o  s a d u  d la  w y w a l c z e n i a  svw r.->!

p r a w .  N a  u ł o ż e t r e  z n o ś n y c h  w a ru n k ó w *  
w s p ó ł ż y c i a  t o  t i a p e w n o  j e d n a k  n ie  w n ł y n i e .

W  k o ń c u  a u t o r  t e g o  a r t y k u ł u  \w c ia f i i3  
w n i o s e k ,  ż e  t y l k o  w e w n ę t r z n e  u ł o ż e n i e  sfcf> 
s u n k ó w  m i ę d z y  m n i e j s z o ś c i ą  a  w i ę k s z o ś c i ą  
i m i ę d z y  m n i e i s z o ś c i a  a  c z y n n ik a m i  p a ń s t w o 
w y m i  p r o w a d z i  d o  p o l e p s z e n i a  p o ło ż e n ia  
m n i e j s z o ś c i  n i e m ie c k ie j  w  P o l s c e .  D l a t e g o  w  
o b l ic z u  n a d c h o d z ą c y c h  w y b o r ó w  d o  P a d  g r o  
m a d z k ic h  w z y w a  z w o l e n n i k ó w  s w o i c h  d o  
w s p ó ł d z i a ł a n i a  z  g r u p a  n r o r z a d o w a .

T e  d w a  g ł o s y  n i e m i e c k i e  s a  b a r d z o  c h a 
r a k t e r y s t y c z n e  i z a s łu g u j ą  n a  u w ra g e  s p o ł e 
c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .  I lu s t r u ją  o n e  d w a  r ó ż n e  
p o g lą d y  N i e m c ó w ,  k t ó r y c h  n a  z i e m ia c h  n a 
s z y c h  o d d a w n a  s p o t v k a 1 :ś m v  —  t y c h  c o  s z l i  
po  w ł a d z e  1 t v c h  c o  s z l i  o o  p r a c ę .  B y w a ł y  
o k r e s y ,  ż e  p i e r w s i  u fn i w  s w e  s U v  i l i c z b ę  
z a g ł u s z a l i  d r u g ic h .  M v  w ą t p i l i ś m y  w  o s t a t 
n ic h  c z a s a c h  c z v  t v p  d r u g i e g o  N ie m c a ,  d la  
k t ó r e g o  P o l s k a  n ie r a z  b v ł a  p r a w d z iw k a  i j e 
d y n a .  o l c z y z n a .  l e s z c z e  ż v i e .  D l a t e g o  z  r a d o 
ś c i ą  w i t a m y  g ł o s  d r o b n y c h  rolników n i e m i e c 
k ic h ,  k t ó r z y  w  im ię  n o k o ;n w e g o  w s n ó ! ż v c i a  
p o d  I e d n y m  d a c h e m  p o tr a f i l i  p i e r w s i  w  s w o 
im  s p o ł e c z e ń s t w i e  w ’k r o c z v ć  n a  d r o g ę  p r a w 
d y .

C z y t a j ą c  o m a w i a n e  a r t y k u ł y  m i m o w o l i  
p r z y p o m in a  s i e  p o l s k i e  z d a n ie  o  c h łn n s k im  
r o z u m ie ,  k t ó r y  p r z e w y ż s z y ł  u c z o n e  " ^ o w y .

S t .  P .
«-

LEON WAWRZKIEWIC7. 
Dyrektor Krajowej Stacji Jećwabnic/ei 

w Ostrowie Wlkp

NA FRONCIE WALKI PRZECIWPOWODZIOWEJ' s e e  p r z e z  k o n s t y t u c j ę  m a ja  z a b e z p i e c z o n a  
P e łn ię  p r a w '. P r z y t o c z o n e  c y t a t y  d o t y c z ą  

■ t w i e r d z e n i a ,  ż e  p o s t a n o w i e n i a  k o n s t y t u c j i  lu b  
. 0 ( J n o w ic d m c I i  u s t a w  n ie  m o g ą  b v ć  w  ż y c i u  

z a s t o s o w a n e .  W  o d n i e  :e n iu  d o  s p r a w  m n ie j 
s z o ś c i  p o w y ż s z e  o c z y w i ś c i e  i e s t  n i e s ł u s z n e .  
P o n i e w a ż  n ie m a  w r P o l s c e  u s t a w ,  k t ó r c b v  
n a d a w a ł y  s p e c i a l n e  p r z y w i l e j e  w i ę k s z o ś c i  
w o b e c  c z e g o  z b y t e c z n e  s a  ustaw m y z r ó w n u 
j ą c e  m m e i s z o ś ć  z  w i ę k s z o ś c i ą .  J e ż e l i  c h o d z i  
n a t o r r r a s t  o  s z k o l n i c t w o  n i e m i e c k i e .  P o la k a  
z o b o v  ' iz a n a  d o  u t r z " m v w a n i a  t e g o  s z k o l n i 
c t w a  TL Ik o  w  b v ? v m  z a b o r z e  p r u s k im ,  d o b r o  
w o l n i e  r o z s z e r z y ł a  ie  n a  c a ł y  t e r e n  P a ń s t w a .  
R ó w n i e ż  z n i e s i o n e  z o s t a ł y  w  P o l s c e  u s t a w y  
z a b o r c z e ,  w y r ó ż n i a j ą c e  p e w n ą  g r u p ę  lu d n o 
ś c i  w z g l ę d n i e  o g r a n i c z a j ą c e  in n ą .
I YV k o ń c u  a u t o r  o m a w i a n e g o  a r t y k u łu  
ó o c h o d z i  d o  p r z e k o n a n ia ,  ż e  p o ł o ż e n i e  ™ n ;e i -  
s z o ś c i  n a r o d o w y c h  w '  P o l s c e  j e s t  c i e ż k i e .  a 
s z c z e g ó l n i e  c i ę ż k i e  m a  b v ć  p o ł o ż e n i e  m n ie i -  

* s z o ś c i  n i e m i e c k i e j  i d l a t e g o  p o c i s k  w y m i e 
r z o n y  p r z e z  P o l s k ę  w  L i g ę  N a r o d ó w  tr a f ia  ja 

.^ s a m ą .  N ie  b ę d z i e m y  c o  d o  t e g o  p o l e m i z o w a ć  
*  d . d r . R u k s e r e m .  p r a g n ę l i b y ś m y  je d n a k  
z w r ó c i ć  u w a g ę  j e g o  n a  c i e r p ie n i a  P n i a k ó w  
w  c z a s a c h  z a b o r u  p r u s k i e g o  i z r o b i ć  p o r ó w -  
J D n ic  z  s y t u a c j ą  m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j  . w  
P o l s c e .

W r ę c z  p r z e c i w n e  s t a n o w i s k o  z a j m u j e  w  
s p r a w i e  p o g lą d u  n a  o c h r o n ę  m n i e j s z o ś c i  n a 

Na famach prasy polskie] wypowiedziało swoje 
zdanie wiele osób z naibardziei kompetentnych sfer 
nauki i fachowości o przyczynach klęski powodzi 
wskazuiac iednocześnie środki zaradcze.

W reasumpcii poglądów trafnie orzeczono, że za
sadnicze zło leży głównie w ogołoceniu większych 
obszarów leśnych z drzew w okolicach Tatr i Pod
hala. — Ogromne bowiem odiesienie źródtowisk rzek 
górskich powoduie w czasie większych deszczów 
gwałtowny sptyw nlczem niewstrzvmanvch wód któ 
re nie maiac żadnego oparcia ieśnego. względnie 
wsieku. cala żywiołowa siła pra ku niżei położonym 
ziemiom i niszczą catv dorobek ludzki.

Nie ulega naimnieiszei wątpliwości, że w tych 
warunkach miarodajne czynniki położą tamę dalszym 
powodziom, powodując zalesienie ogołoconych z 
drzew okolic

Należałoby Jednakże przed wyborem rodzaiu za
lesienia zastanowić sie nad doborem drzew, któreby 
naszym warunkom najlepiei odpowiadały i dzięki któ
rym osiągnęlibyśmy zamierzony cel.

Jest to kwestia nadzwycza! trudna gdyż w prze 
bogate! w florę Polsce łstniele różnorodność drzew. 
Jednakże iest w Polsce drzewo, mało doceniane, na 
ogół mało znane lecz moiem zdaniem z wszystkich 
gatunków drzew naiiepiei nadajacetn się do zamie
rzonego celu.

Drzewem fem iest Morwa biała. (Morvus alba). 
Żyle przeciętnie 800 lat. pochodząc ż Azii aklimaty- 
zuie sie w Polsce znakomicie, rośnie na kaźdei gle
bie i nie wyiaławia sie Dochodzi do 25 mtr. wyso
kości i ca 2.80 metra średnicy. Jest odporna na naj
większe mrozy ! ciecia gałęzi Liście posiada roz- 
skrzydlone. Jasno - zielone, seremyate z wykrolaml

brzegiem ząbkowane. Kwiatostany zapyla wiatr i  
pszczoły w czerwcu. Owoce morwy doirzewaja w lip 
wu sa słodkie, smaczne, różnobarwne, kształtem po- 
dobne do ostreźyn nadaia się do wyrobu soków na
lewek. octów wina. konfitur. Rdzeń drzewa iasno- 
żółtv iest twardy, nadaie sie do wszelkiei prcdukcii. 
odporny na wilgoć l susze. Korzenie posiada paliste. 
siegaiace do 3 metrów w ziemię

Charakterystycznemi cechami morwy białej sa 
fakty że na drzewach morwowych nie żyia żadne 
owady, nie podlegają żadnym porządkowym choro
bom. wydzielała ożywczy ozon. wpływający na do
broć powietrza i normę klimatu. Morwa biała rośnie 
szybko, przyrost iei roczny dochodzi do 2 metr wo
bec czego pochłania wiele wody. dzięki swei wchlon- 
ności.

Pozatem — morwa biała iest nalęenniejszem l 
najpożytecznieiszem drzewem świata, gdyż liście ie} 
stanowla iedyny pokarm dla gąsienic jedwabników.
tych najcudniejszych Droducentek iedwabiu szlachet
nego bez którego nowoczesna technika obeiść sie 
nie może.

Toteż w poczuciu dobrze pojętego obowiązku oby 
watelskiego — iako założyciel i kierownik Kraiowei 
Stacji Jedwabniczei w Ostrowie Wikp. woiew. poz
nańskiego — uważam za nakaz sumienia zwrócić u- 
wagę miarodajnych czynników na to pożyteczne drze 
wro  i apelować do rzesz rolniczychftby zainteresowa
ły sie morwa białą (morus aloalM masowo iei użyły 
przy zalesianiu, obsadzania dróg i domostw, nieużyt
ków. stoków górskich itd.

Obecna pora sadzenia młodych sadzonek iesł 
najdogodniejsza. Obsiew nasieniem morwy białej — 
uskutecznia się wiosna.



URZĘDOWE KOŁA NIEMIECKIE STWIERDZAJĄ
MOCARSTWOWA POZYCJE POLSKI W EUROPIE

Wtorek, dnia 30 października 1934 r,

został bezpośrednio po przyjeździę ministra 
Łapskiego do Berlina,

„Deutsche Ztg.“ śtweirdza. że oba rządy 
tworzenie ambasad w Stolicach obu krajów 
podkreślona została W sposób szczególnie Wv 
razistv wola Polski i Niemiec kontynuowania 
rozbudowy dobrych stosunków wzaieoTnvch. 
zaęzętej w ubiegłyin roku. Speciahiie utwo
rzenie ambasady niemeckiei w Warszawie 
oznacza podkreślenie przez Rzeszę stanowi
ska wielkomoearstwowćtro Polski,

KEEUZASADNiONE PSBEJRZENIA W  P&BYŻO
P a r y ż  (PAT.) Prasa francuska zatniesz 

cza W dalszym ciągu obszerne komeW^-ze w 
związku z utworzeniem ambasad w Berlinie i 
Warszawie. „La Libćrte“ twierdzi, że podnie
sienie poselstwa w Warszawie i w Bcrlmie 
do rzędu ambasad jest dowodem przyjaźni i 
zacieśnienia stosunków polsko-irenueckich 
Porozumienie Francji z Sowietami oddaliło 
Poiskę od Francji. Wydaje się jednak wątpli
we. aby Polska znalazła Więcej zadowolenia 
ze zbliżenia z kanclerzem Hitlerem, niż Fran
cja ze zbliżenia ze Stalinem.

„journal des Debats** pisze, że fakt 
stworzenia ambasad nie bylbv niczein nad- 
zWyczainem w normalnych' okolicznościach 
Odvby Rzesza rzeczywiście Weszła na dro
gę pokoju, to obecny gest m óóFy bvć uwa
żany tylko za szczęśliwa manifestacje zgoib 
i przyjaźni ze swymi sadadami. Rzesza za
mierza jednak zaatakować obecny stan tery
torialny. skoro tylko okaże śle to możliwe 
N:emcv nie zamierzaia bynajmniej utrzymać 
Polsk! w obcćnyrtl stania jei oosiadaira. ale 
zamierzają odebrać łej cześć terytorium. — 
Niemcy sadza jednak, że łepiel bedzie zaaia- 
Scować najpierw Francie, potne "•aż w razie 
zniszczeni Francji Pu ropa hvt mv na Pewien 
ćzaś zależna od Niemiec. Autor w daTszvrr 
ciągu kryfvkułe politykę Francji, stwierdza
jąc. że zarówno pakt czterech, jak obecne po
rozumienie z Sowietami jest błędem. Rrvtv- fa Franci! za lekcie podczas obecnych r>l r  

W”n z WMobam?

m m m  u c z c z e n ia  p a m ię c i $ . p . mu, p ie r a c k ie c c

W a r s z a w a  (PAT) W pątek popołudniu 
odbyło się w prezydium Rady Ministrów pod 
przewodnictwem premiera dr. Kozłowskiego ze
branie organizacyjne Konrtetu uczczenia pamięci 
śp. min. Bronisława Pierackiego. Posiedzene 
zagaił pan premier. Wygłaszając przemówień^.: 
w ktorem m. !». zaznaczył:

Gdy kula ukraińskiego terrorysty przecięła, 
pasmo życia .<p mirt. Pierackiego, kraj cały zo
stał okryty żałobą, a we Wszystkich dziedzinach 
życia polskiego odezwała się chęć uczczenia Wiel
kiego męża stanu, falom był Bronisław Pierac- 
ki. Dzisiaj, gdy upłynęły już 4 miesiące od jego 
tragicznej śrmerci. przychodzi moment, gdy trze
ba te wszystkie przejawy czci zebrać i uzupełnić 
nadać im trwałość, a dalszej łnłc'atvwie Piano 
wość i Jednolitość. Trzeba zajać sie iego grobem 
zrealizować pomnik na placu w N. S ą cz u , zreali
zować utworzenie stypendiów jego imienia, Wre- 
szc:e zebrać dorobek iego myśli, rozproszonych 
w licznych mowach i nracacb. częściowo niewy-

danych.
Pó przemówieniu pana premierą przedstawił 

wićemih. Siedlecki projekt prrtć kOiWtełil w na
stępujących punktach:

Ustawienie, w porozumieniu ' z rodzina, na 
grobie Bronisława Pierackiego w Nowym Są
czu odpowiedniego nagrobka wzniesienie pomni
ka na placu w iego rodzJnnem mieście, utworze- 
rre stypendiów gimnazjum w, N. Sączu, jednego 
stypendium iego imienia na Uniwersytecie Jagieł- 
lońsk:tn. którego był słuchaczem, utworzenie je
dnego stypendium iego imienia dla syna oficera, 
lub podoficera 4 pp. leg., wydać zbiór iego prze
mówień. poprzedzony życiorysem-.

Po referacie zebrani powzięli jednomyślnie 
uchwałę, na mocy której ukonstytuowali się. ia- 
ko komitet uczczenia pamięci Bronisława P irac
kiego. Następnie zatwierdzono plan prac komite
tu i wybrano komitet wykonawczy z premierem 
Kozłowskim, jaka przewodniczącym aa czele.

-oOo—

PODATEK OD BEZŻENKOŚCE I B EZD ZIETN iśC I

Deutsche Ztg.“ stwierdza, że oba rządy 
dały dowód, jak wielką wagę przywiązują d* 
utrzymania jaknajlepszych wzajemnych : 
sunków Pozatem ncwć pogłębienie prz • 1 
źni polsko-niemieckiej. Wyrażone w nn-dnT" 
sieniu obustrónnem przedstawicielstw do sto
pnia ambasad, wykazało, iż nietrudno jest o* 
siagnać uspokojenie zapomoga dw ustronnej 
układu opartego na wzaierrmvm szacunku | 
zaufaniu i że w ten sposób służy się pokojowi 
bardziej, nż przez system paktów regional
nych. opartych na nieufności.

kując politykę Polski autor stwierdza, że so
jusz polsko- francuski, zareiestrowany na pa
pierze, już nie istnieje. Należy jednak sadzić, 
że Polska zmieni swa orientację, dopóki nić 
bedzię zapóźno.

„Echo de Paris“, jak już wczoraj dono
siliśmy. zamieszcza napastliwy artykuł prze
ciw Polsce. Autor artykułu Pcrtinax twi •!.:•> 
że akt źarniany poselstwa hicmieckieg' 
Warszawie i poselstwa Dolskiego w B 
na ambasady, jest zasookoieriićm Polski . : a:P 
bicji prestiżowych. Jest to akt symbol;., 
oznaczający, że sojusz ooSsko-francuski ro- 
kii 1928. nie jest już główna osia pol.sk' . , < 
iityki zagranicznej. Wykładnik pogladó. roi 
śkieh w sprawie paktu Wschodniego, z 27 
września b. r., zmusza nas 'do- zmiany stano
wiska. Obecne, aż do uzyskania dowodu, że 
iest inaczej. bedziemv że Potska iesł
w praktyce sprzymierzeńcem hitlerowskie! 
Rzeszy. Podróż premiera OómbÓsa do War
szawy pozwala nam sadzie, że Po dokumen
cie z 27 września rząd polski fes? w taineitt 
porozumieniu niełylko z pan êrmanfzm&w. 
ale także z iego zuchwała awangarda, które! 
na imłe Węgry. Polska dąży do fe^o. abV 
z jednej strony wystrzegać sic Niemiec, a Z 
drugiej współpracować z nimi I w ten snośób 
dominować nad światem słowiańskim. Autor 
wyraża życzenie, aby sórawa nol.skrt Po li-.

B e r l i n  (PAT.) Urzędowa „Diplon.a- 
tllph Politische Korrespondenz1* omawiając 
uchwały rządów polskiego j rtiemiei iem) W 
Spławie utworzenia r...hasad W Warszawie i 
W Berlinie pisze:

Uchwały te spotykają Się w obu krajach 
z żywein przyjęciem, ponieważ stanowią kon
sekwencje sytuacji, istniejącej już od dfuż- 
szego czasu. Odpowiada to w zupełności kie
runkowi polityki porozumienia i współpracy, 
jeżeli wzajemne stosunki między obu kraja
mi otrzymają również odpowiednią formę re
prezentacyjną, jaka istnieje już między Pol
ską. a innemj wielkiemi mocarstwami. Oko
liczność. że W. Brytania, Francja, Włochy* 
Turcja. Związek Sowiecki i Stany Zjednoczo 
iie od lat już utrżymuia swe ambasady w 
Warszawie musiała obu krajom, z uwagi na 
zadawalający rozwój stosunków niemiecko- 
polskich. nasunąć życzenie nadania odpowie
dniego stopnia dyplomatycznym przedstawi
cielstwom Niemiec w Warszawie j Polski' w 
Berijnie.

Podczas. H v  poseł zastępuje tylko swój 
rząd — ambasador iest csofrs^mi nrzedsta- 
wicielcui swego szefa państwa i w tym Cha
rakterze może każdej chwili prosić o audien
cje u szefa państwa drugiego kraju a przy- 
tem ma pierwszeństwo przed posłem. n rzy- 
wileje te. a również większy prestiż ambasad 
posiadają rozumie się wielkie korzyść! dla 
pracy praktycznej. P rzed św icie ! Niemiec W 
Warszawie znajduje się na niezwykle wnźitei 
dla pol'tvki europejskiej placówkę.

Postępując naprzód coraz bardziej kon
solidującą się Polska jest czynnikiem, z któ
rym należy się liczyć we wszystkich spra
wach niiędzvnarodo„wych. Posiada ona de

cydujące znaczenie w wielkim kompleksie 
spraw wschodnio-europejskich. Warszawa 
stała sie ośrodkiem wielce samodzielne! i 
świadomej celu poi.tyki, która me iest zwiaza 
na z żadnemi obcetnj doktrynami, lub syste
mami. Polityka polska nie iest już wvnjkietn 
podróży okrężnych poprzez Europę zachod
nia, natomiast stolica Polski nad Wisła staie 
się coraz częściej celem zagranicznych w i j  
zyt. Jest to dostatecznym również dla Nie
miec powodem, aby stworzyć sobie tam iak- 
najlcpsze przedstawicielstwo.

Dla obu nowych ambasadorów w Berli
nie i w Warszawie uchwała iclr rządów iest 
zarazem osobistem uznaniem za wielkie za
sługi. położone przez nich około praktyczne
go przeprowadzenia nowej polityki niemiec
ko-polskiej. której pokojowo konstruktywne 
cele odpowiadają tak bardzo tęsknotom obu 
narodów i powszechnym interesom Furr->v

B e r l i n  (PAT). Cała prasa niemiecka o- 
głąsza na widocznych miejscach komunikat 
urzędowy o podniesiemu przedstawicielstw 
dyplomatycznych Polsk; i Niemiec do rang' 
ambasad. Niektóre dzienniki zarmeszczaia 
życiorysy i podobizny obu ambasadorów, ak
centując. iż polsko-niemiecki wkład zawarty

Sensaeyjne aresztowanie w Bałgar]!
S o i  i a (Teł. \vł.). Na polecenie rządu buł 

garskego aresztowany został w piąick popołud
niu były minister handlu z gabinetu Muszanowa. 
Giczew. członkiem partii chłopskiej. Po areszto
waniu przew:eziony został d.o miasta Berkowi- 
Ca w zachodniej Butgarji.

Aresztowanie nastąpiło d!atego. że Giczew 
ag:tował wbrew zakazowi rządu w Swoich daw
niejszych kołach partyjnych przeciwko rządowi.

Według wiarogodnych, ale nie potwierdzo
nych jeszcze urzędowo wiadomości aresztowano 
pozatem byłych ministrów Kaczakowa i Werbe- 
nowa, którzy piastowali jeden po drugim tekę 
ministra finansów. (K.).

W a r s z a w a  (teł. wł.). Dużo ostatnio mó
wi się o wprowadzeniu opłat w szkolnictwie po- 
wszechnem. Jak sie dowiadujemy, konkretne pro 
jekty w tej sprawie nie istniały. Sprawa ta oma
wiana jedynie była przez czynniki rządowe. 0 - 
becnie Jednak najprawdopodobniejszą forma po
krycia wydatków ministerstwa oświaty jest za
miar wprowadzenia podatku od kawalerów, o

czem zresztą doniósł już jako pierwszy „Dzien
nik Poznański*1.

O ile podatek ten uzyska aprobatę czyiwikótf 
nrarodajnych, to właściwie niełylko kawalero
wie. ale i żonaci, w pierwszym rzędzie bezdziet
ni. pozatem małżeństwa o jednem dziecku płacić 
będą podatek. Do podatku tego wprowadzona by 
łaby progresja. (M).
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NIEWYZYSKANE BOGACTWO -  ŚLIMAKI
Ciekawe uwagi o możliwości wytworzenia nowej gałęzi dochodu

f" W  19. numerze „Kobiety w świecie i .domu" p. 
Maria Dąbrową zamieszcza ciekawy ariykuł o nie- 
tyyzyskanem jak dotąd źródle dochodu, a mianowicie 

możliwości wywozu p 'Iskich ślimaków zagranice. 
W przekonaniu, że zainteresuje on naszych czytelni
ków, podajemy go w skróceniu poniżej:

.Francja, spożywając wielkie ilości ślimaków, nie 
iest pod tym względem samowystarczalną i sprowa
dza ich dużo Któraś z polskich firm wywozowych. 
Posiała próbkę, znawcy uznali, że nasze skromne 
Winniczki sa przedniego smaku i w ślad za próbka 
przyszło do nas duż.e zamówienie na ten towar. — 
Zwróciłam się do iednei z firm zajmujące? się sku
pem ślimaków (Firma Arkanowski Bvdgcszcz) i biiż 
szemi informacjami dziele sie

Warto aby panie, mające odpowiednie warunki, 
zainteresowały sie tą sprawą. Oczywiście majątku 
zrobić na tern nie można a.ni również budować na 
tern swojego bytu. ale kilkadziesiąt złotych zarobić 
można, a jak na dzisiejsze kryzysowe czasy dobra 
Przecież każda złotówka. Najlepsza pora zbierania 
ślimaków jest druga połowa lata_ aż do połowy paź
dziernika. kiedy ślimaki zasklepiają sie na zimę w 
skorupę i za.kopuia sie do ziemi na 10— 15 cm. głę
boko. ’ u:,

śfeaki jadalne
„Helise pomatis**. winniczki występują u nas ob

ficie w całym Icraiu. Tegoroczne dżdżyste lato spe
cjalnie sprzyjało ich rozwojowi U nas nigdy jeszcze 
Ule byty eksploatowane, więc przy należy tern zorga
nizowaniu zbioru, rezultaty mogą być doskonałe. _

Wspomniana firma podaje następujące ceny ja
śle będzie płaciła w tegorocznym sezonie: 1) za śli
maki „chodzące” po 40 gr za 1 kg. 2) za ślimaki .za
sklepione” w czasie od października do grudnia po 80 
gr za 1 kg: 3) za ślimaki „chodzące” od marca do 
mała po 50 gr za 1 kg — Na kilogram idzie około 30 
tetiuk.

Zbieranie
200 dniówek dziennych w czasie, gdy niema ro

bót polnych wyniesie ?00.— zł. Koszt zbudowania 
Prowizorycznej zagrody do czasowego przechowy
wania zebranych ślimaków 100 zł. Pokarm dla prze
chowywanych ślimaków i koszt jego zbierania i za
dawania 100,— zł. Nieprzewidziane wydatki koszt 
skrzyń wysyłkowych transport i t. p mniejwięcej 
200 zł, czyli razem po stronie wydatków iest 600 zł. 
a na czysto przedsiębiorstwo odrzuca 1000 zł. Sadze, 
że moźnaby nawet wysyłać iako paczki żywnościo
we

Ż¥®śe ślimaka

dzie tam gdzie krzaiki i krzewy tworzą zwarte pod
szycie. najobficiej występują ślimaki tam, gdzie ro
śnie jeżyna i leszczyna Lubią sie zagrzebywać w wil 
gocnym mchu i opadłych liściach.

Przed wysyłkę
Zebrane ślimaki, do czasu wysyłki gromadzimy 

w t zw. „zagrodach”, które będą ich czasowym mie
szkaniem i gdzie trzeba ie dokarmiać. Najlepiej kal
kuluje sie zbiór ślimaków „chodzących”. (Wyszuki
wanie zasklepionych jest zbyt trudne) i przetrzyma
nie ich do momentu zasklepienia i wysyłanie dopiero 
takowych. Zbierać można ie w ciągu całego lala, a 
ponieważ do końca października żerują i dopiero ko
ło Wszystkich Świętych zasklepiają sie trzeba im 
wiec dostarczyć warunków możUwie zbliżonych do 
tych. które miały na wolności.

Budowa zagrody nie nastręcza żadnych trudności 
i zwykły wiejski stolarz wedle wskazówek wykonać 
ia potrafi.

Na 2000 kg ślimaków trzeba ogrodzić około 400 
mtr. kwadrat, przestrzeni. Jeśli można wybierać te
ren nierówny. . wzniesiony od wschodu zarośnięty 
drzewami lub krzakami dającemu cień Aby ślimakom 
nie brakło wapna, nasypu je my go do zagrody W for
mie drobnego kamienia wapien, lub zwyczajnego su
chego mienia wapiennego lub zwyczajnego suchego 
wapna Ogrodzenie może bvć z statki drucianej lub 
co u nas się zwykle tanie! kałlculuje z desek. Plotek 
musi być szczelny, wysoki na 5o ctm. i na 15 ctm. 
wpuszczony w ziemię. Kąty nie mogą być ostre a na
leży je zaokrąglić. Daiei plotek musi być zaopatrzo
ny w daszek spadajacy na wewnątrz. Daszek ten po
winien być szeroki około 40 ctm.

Ogrodzenie to powinno być pomalowane tuż pod 
daszkiem pasem szerokości 10—20 cm t. 50% roztwo
rem siarczanu miedzi Malowanie należy powtórzyć 
trzy razy. pozwalając za każdym razem . wyschnąć. 
Po zupełnem wyschnięciu maiuiemy cały płot cabo- 
lineum lub smoła rozcieńczona w terpentynie. Zabieg 
ten ma na celu odstraszenie ślimaków od przecho
dzenia przez ogrodzenie. Zagroda musi być utrzyma
na we wzorowej czystości i wszelkie odpadki powin
ny być cpdtfeń usuwane. Wrazie. posuchy calv teren 
r ależy podlać przy pomocy konewki obficie, wystała 
woda.

Aby po zagrodzie nie deptać i nie gnieść ślima
ków, należy wzdłuż płotu umieścić pomosty z wy
sokich desek przymosowanych do słupków, wbitych 
w ziemie i wystających z niei na 10—15 ctm W  
okresach deszczów karmić trzeba co dzień śwież.emi 
liśćmi wyżej wymienionych roślin. Gdy susza, w y

starczy karmić co 4 dni. Pokarm mus? być świeży 
1 nie zwiędnięty, podany w takiej ilości w jakiej go 
ślimaki w ciągu nocy. zjedzą Pod żadnym pozorem 
nie wolno dawać liści z buTaków. lucerny, koniczy
ny. bo te są dla ślimaków trujące

W  okresach, gdy o świeży pokarm trudno, dawać 
możemy otręby żytnie zarobione wodą rak dla ka
czek w ilości 1 kg na każde 20C0 sztuk ślimaków. 
Otręby daje się na płaskich miskach drewnianych. 
Pokarmu nie należy rzucać wprost na ziemię roz
kładać go iakby na stoły, zbite z kilku desek i osa
dzone na nóżkach na 15 cmt wysokości Karmę za
dajemy zawsze wieczorem.

W  połowie października lub później ślimaki za
czynają się masowo zasklepiać i trzeba zawczasu 
przygotować im schrony. W  tym celu z listew drew
nianych zbijamy ramy na k-óre przybijamy cienkie 
listewki aby utworzyć kratę w oczkach kilkomill- 
metrowych Ramy te robimy dowolnej wielkości i 
kładziemy ie na cegłach tak, aby odstawaly na kilka 
ctm od ziemi. Kraty nakrywamy warstwa mchu n* 
15 cmt. gruba oktadaiac starannie boki. Tylko bo? 
od strony zachodniej pozostawiamy nie zakryty, abj 
ślimaki mogły swobodni? dr schronu wchodzić W aż
ną iest rzeczą aby weiście było właśnie od zachodu, 
bo taka iuż ślimaka natura, że lubi on na wschód wę
drować.

Gdy już nastaną mrozy, otwieramy schrony f 
ostrożnie, aby nie potłuc, zbieramy ślimaiki do płas
kich skrzyń i koszów Jednocześnie ie sortujemy i 
młodsze dajemy z powrotem do schronów, aby pod
rosły. Zasklepione ślimaiki przechowywać się dają 
bez żadnych kłopotów chronći je trzeba tylko przed 
wilgocią, której w tym okresie swego życia nie zno
szą.

Jazda w świat
Do wysyłki najlepiej nadała się drewniane, prze

wiewne skrzynie o następujących wymiarach: 1 mig, 
długości 60 ctm szerokości i 25 ctm, wysokości. 
Skrzynki zbija się z wąskich desek, pozostawi Mac 
szpary na 2—3 ctm szerokie. Przy zabraniu skrzyń 
uważać należy, by delikatnych skorup nie kaleczyć. 
Składane do każdej skrzyni ślimaki należy liczyć ł 
ważyć i cyfry te na wierzchu skrzyń wypisać. Ukła
dać ślimaki należy możliwie szczelnie i przy trans
porcie zaznaczać „ostrożnie” aby skrzyniami? nie rzu
cał? itp

Firma od które? zdobywam podane szczegóły, 
mż tei jesieni będzie miała wyszkolonych instrukto
rów. którzy na. żadanłę zainteresowanych na miejscu 
pouczać będą o zbieraniu ślimaków, budowie zagród, 
hodowli kto.

Zagranica, nip. w Niemczech istnieję szereg za
kładów trudniących się wychowem ślimaków i wiele 
jest osób które na tern bvt swój opierała. Czemu w’ęc 
i nasze panie nie miałyby tego spróbować Zwłasz
cza. że ryzyko prawie żadne.”

fest bardzo ciekawe. Wszystkie gatunki ślimaków lą
dowych potrzebują do życia bardzo dużo wjigoci. W  
Czasie suszy i gorącą ślimak zapada w „bezruch .
T. zn. wciąga swój korpus do skorupy, a otwór za
myka śliną, która następnie twardnieje i odgradza 
żyjątko od świata. W tym stanie pozostaje ślimak 
tek długo jak go do tego trwaiaca susza i upał zmu
szą. Jak tylko nadeidzie deszcz i wilgoć, ślimak budzi 
się do życia Zasklepiony zakopawszy sie na kilka 
centymetrów w ziemię, zimuje. W  tym stanie może 
hvć długo przechowywany i odbywać dalekie po
dróże. Warunkiem egzystencji ślimaków jest zawar- 
tość wapna w glebie, które bezpośrednio spożywają. 
Wapno jest im potrzebne do budowy domków i do 
zasklepiania się Należą do stworzeń niesłychanie 
Płodnych, bo jedna samica składa 60 —80 iajek, z 
których po 26 dniach wylęgają się młode.

2vwią sie pokarmem wyłącznie roślinnym f sa 
jata gdy w ogrodach wyrzadzaja poważne szkody. 
Najchętniej tadala liście: dmuchawca, sałaty, szpina
ku klonu, kalarepy winorośli, ieżyn. leszczyny, po
krzywy kapusty, upadłe owoce a nawet zarobione 
Woda Otręby żytnie. Naiwięksżymi wrogami ślima
ków sa mrówki i szczury

B A R O N  N O IJ R N
Ja k  wiadomo, w warszawskim Pawiaku, 

siedzi obecnie' bar. Stanisław Nolken pomo
cnik Rosenbergów, l.tirzy w tak ni en - spo
sób nadużyli zaufania śn. Jakóba kr. Potoc
ki go.

Baron Nolkcn jest i o'owanv, o c/tm 
ś 'iadc y ta lic ka na t‘r w a c i cc i, I' ie y.o - 
no mu z nikim komun kować się, ani też u- 
trzymywać kontaktu ze światem. P.ezątko
wo nudę więzienna zabijał czytaniem ksią
żek, s.ykko jednak spryłćrzyło n u s:ę. t ' ,  
wnieważ zaś jest z zamiłowania muzykiem 
prosił o pozwolenie korzystania z pitniia, 
stojącego w szkole wie i nnej. Niestety pia-

W WIF7IEMH! OPERF.
nino to jest na oddziale kobiecym, prośba 
więc bar. NoP.cno nie mogła być uwąlydno- 
na. Wówczas utytułowany meloman pos'a <j 
wił zająć się pracą twórczą, po ros ł więc
0 clostarc .cnie mu papi ru nutowego i pi ra 
oraz książki Dostojewskiego p.t. „Zbrodnia
1 kara“.

B; r< n Nolken przerabia dzieło p sa: za 
rosyjskiego na operę. Za t i r ' a  n ap saćn i:- 
tylko Ii retto, lecz i n u ykę, mając nadz eję, 
iż każdy trr.fr op: rowy wystawi fego prac;. 
Tytuł te j nowej opery kęd ie brzmi ł tak, 
jak d feła Dostojewskiego „Zbrodn a i  km aT

Kajlepsze tereny dla hodowli
ślimaków

sa okolice nkpozhawiołie wapna i gdzie spotyka się 
obfitość ulubionych przez ślimaki roślin. Najwięcej 
ovwa ich w lasach liściastych, o terenie pagórkowa- 

a nawet górzystym, ^dzie nie brak wilgoci. Da- 
lol występują one masowo w ogrodach, zwłaszcza w 
miejscach zacienionych i wFgotnych: na lakach nad 
omegami rowów i strumyków na skrajach lasów igła 
^ vc.h. porośniętych silnie krzakami i rośhnamt leś- 
•*efn?. Zbierać ślimaki należy: po obfitych deszczach, 
Po burzy, wczesnym rankiem po rosie, nocą przy po
mocy latami W  Ogrodach znajdziemy najwięcej śli- 
maków w miejscach nisko położonych, wilgotnych 
si ute zarośniętych, w bliskości kup kompostowych. 
Kazia rzuca s?e odpadki roślin i zielsko wy pielone.

szelki© takie zaułki ogrodu należy starannie prze- 
J , 7;cć, wszelkie większe przedmioty jak leżące dc- 

' kamienic i bp. podnieść, bo pod niemi ślimaki 5n- 
* Sie chować W  lasach znajdziemy ślimaki w sz;-

OQ°

W

NOWE MILIONOWE KRADZIEŻE
SOWIECKICH URZĘDACH I INSTYTUCJACH

M o s k w a  (Teł. wł.) Przy rewizji w ko
m is a r i a c i e  ludowym s p r a w i e d l i w o ś c i  na Ukra
inie stwierdzono, że zastępca generain go pro
kuratora Ukrainy Rozwadowski]' oraz pro ku
rator Ukrainy Tywerowskij osulcali państwo 
na sumę 2 miijony 220 tysięcy rubli. YV alerę 
zamieszany jest cały szereg wyższych urzęd
ników komisarjatu sprawiedliwości Skd t,\o 
wykazało pozatem, że były ukraiński kom - 
sarz sprawiedliwości, Po’jakow, który w chwi 
li obecnej jest ukraińskim komisarzem ludo

wym dla spraw komunalnych oraz jego za
stępca Świnko, któ y obecnie jest komisarzem 
ludowym ubezpieczeń socja n cli na Ukr inie, 
wicdzi.li o powyżej wymi.nionych machina
cjach- Wśród urzędników komisarjatu spra
wiedliwi ści przeprowadzono wiele areszto
wań.

Równcc nie odbyła się rew zja w loka
lach trustu ,,Apa!yty“ w Moskwie i Lenin
gradzie i także tam wykryto defraudacje do
chodzące do olbrzymich kw
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Tajemnico jachtu „Przygoda"
O jc iec  z a b ó jc y  r a f u je  s y n a

C z y t e l n i c y  n a s i  p r z y p o m in a j ą  s o b ie  p r a w - 1  s t r z e g ł y  f a le  m o r z a ,  a le  k t ó r a  z  c z a s e m  z c s ł a -  
d o p o d o b n ie  g ł ó w n e  Z a r y s y  w s t r z ą s a j ą c e j * !  la  W y k r y t a  i o ś w i e t l o n a  W c z a s i e  p r z e w o d u  
z b r o d n i  m o r s k ie j  p o p e łn io n e j  n a  j a c h c ie  „ P  z y - ]  s a d o w e g o  W Ś a d z ' e  O k r ę g o w y m  w  G d y n i .  
g c d a “ 21 l ip c a  u b i e g ł e g o  r o k u . I p r z e d  k t ó r y m  z n a le ź l i  s i e  o b a j  je j  s m u t n i  b o -

P r z e z  k :lk a  m i e s i ę c y  w ł a d z e  ś l e d c z e  g łó -  I h u t e r o w ie .  
w i ł v  s i ę  n a d  n i e w y ś w i e t l o n a  z a g a d k a  k r W a - j  N a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  z a s i e d l i  w ó w c z a s  
w e j  t a j e m n ic y ,  k t ó r e j  ta k  z a z d r o ś n i e  2 ó - le t n i  s z e w c  A d a m  Ż a k  t y p o w y

p r c e f t M d e l  n e t t a  p o r to w i!
z  p r e t e n s j o n a ln a  f ig u r a  p r o w in c j o n a ln e g o  f n n - h i c ż , o  -  p r z e m y s ł o w e j  M a r ja n  G d o w s k i .  Z a s i e -  
ta  j s k r o m n y ,  o  ł a g o d n y m  d ii O s k a r ż e n i  o  m o r d e r s t w o  i r a b u n e k ,  z a  k t ó -

p r z y g n e b i o n y m  w y r a z i e  t w a r z y  r e  s u r o w y  p a r a g r a f  2 2 5  p r z e w i d u j e  j a k o  i ia j -  
19* le t n i  a b s o l w e n t  g d y ń s k i e j  s z k o ł y  r z e m i e ś l - w y ż s z y  w y m i a r  —

to rt śmierci
Ż a k  ! G d o w s k i  o s k a r ż e n i  z o s t a l i  o  p o d -  m u  m ie l i ,  p o t r z e b n y c h  d o  p la n o w a n e j  p r z e z e ń  

S t ę p n e  z w a b i e n i e  w ł a ś c i c i e l a  j a c h t u  „ P r z y g O - w y c i e c z k i  d a le k o m o r s k ie j ,  b a n ie k  n a  s ło d k a  
d a “  2 0  l e t n i e g o  ś .  p . T u r z y  O s k ie g o  n a  p r z e - W o d ę .  O p u ś c i w s z y  p o r t  g d y ń s k i .  O s k a r ż e n i  
j a ż d ż k ę  d o  S o p o t ,  g d z i e  r z e k o m o  d o s t a r c z y ć i u ż  z g ó r y  W s z y s t k o  u p l a n ó w a w s z y ,

zamordowali Turzańskiego

g o ,  g d z i e  s i ę  p o d z ia ł  T u r z y ń s k i ,  Ż a k  ż a b i*  
rtiU s i ę  O t o  p y t a ć .

G dow ski m ów ił to  sam o.
K r w a w e  s i a d y  z n i k ł y . . .

J e d n a k ż e  z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  b y ł y  © 5- 
c i ą ż a j a c e ,  z b y t  d u ż o  s z c z e g ó ł ó w  w s k a z y w a ł o  
n a  p r e m e d y t a c j ę .  Z b y t  o c z y w i s t y m  s t a w a ł  
s i ę  f a k t .  ż e  m ł o d e g o  e n t u z j a s t ę  m o r z a ,  w c ią g "  
n i ę t o  d o  w y c i e c z k i  p o d s t ę p n ie ,  ż e  w c a l e  n ić  
Z a m ie r z a !  U c ie k a ć  w r a z  z  n im i w  p o d r ó ż  d a le *  
k o m  o r s k ą ,  o s z u k u j ą c  k o l e g ę  s W e g ó ,  m ło d e g d  
■ stu d en ta  M ic h a l ik a ,  ja k  t w i e r d z i l i  t o  o b a j  o s*  
k a r ź e n i .  Z a c h o d z i ł y  p o s z la k i ,  ż e  o b a j  „ ż e g la -  
r z e “

z a m o r d o w a l i  T u r z y  n is k ie g o  p a  j a c h c ie ,

g d y ż  m ie l i  p r z y  s o b i e  b r o ń .
P o t w i e r d z i ł y  t o  n i e s p o d z i a n e  z e z n a m *  

ś w i a d k ó w ,  k t ó r z y  n a  o b y d w ó c h  zb ro d n i;- .,e r y  
c z e k a ł 1 W O r lo W ie  M o r s k ie t n .  W s z y s c y  : 
d z i l i .  ż e  Ż a k . k t ó r y  rairO  W y s z e d ł  d o  p o -  u 
b i a ł y c h  t r z e w i k a c h  j I ń a ły c h  s p o d n ia g i;  p ł ó 
c i e n n y c h .  n ie  m ia ł  iu ż  reh  n a  s o b ie .  g d v , . i  >; r  ■ 
p O b l i s k o  t r z e c h  g o d z in a c h  d .o p r z y s t a n i  O r 
ł o w i e .  Wyrzucił ić  p c w j i o  d o  Wody. gdyż mu-

ł p o  w r z u c ę  n u  z w ł o k  j e g o  w  m o r z e  - w b i l i  d o  
m o la  W O r ł o w i e ,  g d z i e  w r a z  z  p r o w ia n t a m i  
o c z e k i w a ł  ic h  t r z e c i  t o w a r z y s z  p r z e d s i ę w z i ę 
t e j  p o d r ó ż y ,  w i o l o n c z e l i s t a  j e d n e j  z  o r k ie s t r  
g d y ń s k i c h  2 0  le t n i  W a c ł a w  K u r k ie w ic z .  P r z y 
r z e k l i  m u  b o W ie m  z a b r a ć  g o  n a  d a le k ą  w y 
c i e c z k ę  m o r s k a .

O p u ś c i w s z y  w r a z  z  K ir r k ie w ic z e m  O r ł o 
w o ,  n a  z r a b o w a n y m  j a c h c ie  p u ś c i l i  s i ę  W  p o 
d r ó ż ,  w y r z u c i w s z y  p o p r z e d n io  d o  w o d v  r z e 
c z y  i p a p ie r y  T u r z v ń s k i e g o  i s f a ł s z o w a w s z y  
j e g o  d o k u m e n t y .  K o le j n o  z a w i j a l i  d o  n u r t ó w  
s z w e d z k i c h  i d u ń s k ic h ,  a ż  d o p ł y n ę l i  d o  A m 
s t e r d a m u .

P i e n i ą d z e  i z a p a s y  s i ę  w y c z e r n a ł y .

Z w ią z a n i  p o n u r a  t a j e m n ic a ,  s t a ^ h  s i ę  
c o r a z  u c ią ż l iw s i  j e d e n  d la  d r u g ie g o .  S p r z e d a ł*  
j a c h t  p r z y g o d n e m u  ż y d k o w i  z  P o l s k i ,  z a g r o 
z i l i  K u r k i e w i c z o w i .  b y  n ie  g a d a ł  o  n ic h  n ik o 
m u  i  r o z e s z l i  s i ę  w r e s z c i e .

Mordercy ® królu
P i e r w s z y  p o w r ó c i ł  d o  k r a ju  K u  rk  id  w i c  z .

' W  G d y n i  d o w i e d z i a ł  s i ę  o  zag in ięciu  T u r z y ń -  
s l r ie g o  i z r o z u m ia ł ,  ż e  b y ł  w s p ó l n i k i e m  z b r o d 
n ia r z y .

P o  p e w n y m  c z a s i e ,  .n ie  m o g ą c  d a ć  s o b ie  
r a d y  z a g r a n i c ą  p o w r ó c i ł  d o  G d y n i  n a  s t a t k u  
„ C h o r z ó w "  G d o w s k i .  T e g o  s a m e e o  d n ia  d o s 
t a ł  s i e  d o  r a k  s z u k a j ą c e j  g o  p o l ic j i  g d y ń s k ie j

N a j d łu ż e j  z a g r a n i c a  p r z e b y w a ?  Ż a k . Z a 
r a b ia ł  p o n o jź  n i e ź l e  p r a c u j ą c  w  j a k im ś  w a r s z 
t a c i e  s z e w s k i m ,  a le  t e ż  p e w n e g o  d n ia  z d e c y 
d o w a ł  s i ę  w r ó c i ć  d o  P o l s k i .  W r ó c i ł  n a  . Ś l ą s 
k u " . D w a  d n i s p ę d z i ł  w  G d y n i ,  p o c z e m  w s i a d ł  
d o  p o c ią g u  w  S o p o t a c h  j

uciekł do Hreiiieszo&u
O p u b l ik o w a n a  w  p r a s i e  f o t o g r a f ia  Ż a k a  t r a 
f iła  d o  r a k  h r u b i e s z o w s k i e g o  p o l ic j a n t a .

Ż a k a  a r e s z t o w a n o  i p r z e w i e z i o n o  d o  G d y 
n i. B a d a n y  w  w y d z i a l e  ś l e d c z y m

p r z y z n a ł  s i ę ,  ż e  z a b i ł  T u r z y ń s k i e g o .

P r z e d  s ą d e m  p r z e w i n ę l i  s i ę  l ic z n i  ś w i a d 
k o w i e .  W  a t m o s f e r z e  n i e z w y k ł e g o  n a p ię c ia  
d r a m a t y c z n e g o  o d b y ł y  s i ę  ł z a m i  p r z e r y w a n e  
z e z n a n i a  r o d z i c ó w  z m a r ł e g o  t r a g i c z n i e  T u -

r z y ń s k i e g o .
Z e z n a w a ł  c a ł y  s z e r e g  m ł o d y c h  k o l e g ó w  

o b y d w ó c h  o s k a r ż o n y c h ,  k t ó r y c h  z e z n a n ia  
ś w i a d c z y ł y

o stro n n e ] pustce moralne]
p a n u ją c e j  \v  t e j  s f e r z e  m ł o d z i e ż y  g d y ń s k ie j .

Ż a k  t w i e r d z i ,  ż e  n ie  m ia {  z a m ia r u  m o r d o 
w a ć  T u r z y ń s k i e g o .  l e c z  W c h w i l i ,  g d y  j a c h t  
ic h  z n a j d o w a ł  s i e  n a  w y s o k o ś c i  „ D o m u  Z d r o -  
i o w e g o “ . o ś w i a d c z y ł  m u  t y lk o ,  ż e  w  p o d r ó ż  
z a b r a ć  m u s z a  j e s z c z e  K u r k ie w lc z a .  k t ó r y  C z e 
k a  n a  n ic h  w  O r ł o w i e .

T u r z y ń s k i  n ie  c h c i a ł  s i ę  n a  t o  z g o d z i ć .  Z a 
c z ę l i  s i ę  k ł ó c i ć .  W  c z a s i e  s p r z e c z k i  Ż a k  u d e 
r z y ł  w  s z c z ę k ę  T u r z y ń s k i e g o .  T u r z y ń s k i  p o 
ś l i z g n ą ł  s i ę  i

w p a d ł  d o  w o d y .

Ż a k  c h c i a ł  g o  r z e k o m o  r a t o w a ć ,  a le  n i e s z c z ę 
ś l i w y  z n ik n ą ł  j u ż  p o d  W o d ą . W ó w c z a s  Ż a k  
s k i e r o w a ł  j a c h t  d o  O r ł o w a .

W  c z a s i e  t r a g i c z n e g o  z a j ś c ia  G d o w s k i  
m ia ł  s p a ć  r z e k o m o  w  k a iu c ie .  N a  p y t a n ie  je -

MIŁOŚĆ MURZYNA
Mary była córka znanego milionera amerykań

skiego właściciela wspaniałego pałacu w stanie Wir
ginia A York tytko oddźwiernym w tym pięknym 
pałacu.

Mary była smukła blondynką o stalowych, pięk
nych oczach, a York tylko murzynem, wprawdzie 
trochę orzystoinieiszym od innych, ale iednak tytko 
murzynem.

Mary była stale otoczona adoratorami i lekce
ważyła wszystkich. lepiąc z n<ich w żywe oczy A 
York kochał tylko Mary. choć oczywiście nigdy o 
tern nie mówił, gdyby córka milionera go nie pro
wokowała

Mary lubiła go prowokować, to była wspaniała 
zabawa!

— Czy ty mnie kochasz York? — pytała go 
pewnego wieczoru, stojąc blisko przy nim i spoglą
dając mu prostu w oczy.

A York drżącym głosem odpowiedział cicho:
— Nad życie. pani.
— W takim razie zanieś ten list panu Robertowi 

— roześmiała sie. — On mi się strasznie podoba
York skłonił się nisko i nie odpowiedział ani 

słowa.

N i e ś l u b n y  s y n  i
K im  j e s t  G d o w s k i ?  1 9  l e t n i  b o h a t e r  p o ’ 

n ttr e j  i k r w a w e j  t r a g e d i i  j a c h t u  „ P r z y g o d a 1* 
M a j ia n  G d o w s k i  p o c h o d z i  z  H r u b ie s z o w s k ie "  
g o . g d z ie  w  n ę d z y  m i e s z k a  o b e c n i e  j e g o  m a t 
k a . B y ł  o n  n ie ś l u b n y m  s y n e m  j a k ie g o ś  M u 
c h y .  p o c h o d z ą c e g o  z  z i e m i  łu la e ls k ie j .  W  c z a 
s i e  w i e l k i e j  w o j n y  ś w i a t o w e j  o j c i e c  j e g o  '

mim  został no Sybir
J a k ie  o k o l i c z n o ś c i  t o w a r z y s z y ł y  t e m u  zc*hv 
n iu , n ik t  b l iż e j  n ie  w e .  C z y  b y ł y  t o  w z :; 
p x > lH v czn e c z y  in n e  ia .k lc ś  p r z e s t ę p s t w o  
ż y ł o  n a  j e g o  s u m ie n iu ,  n ić  w k t d o m o .  W  ' 
d y t n  b ą d ź  r a z i e  o d  t e g o  c z a s u  w s z e l k i  śl;  1 
n im  z a g i n a ł .  P o r z u c o n a  n a r z e c z o n a  w v  
w k r ó t c e  z a  n i e ż y j ą c e g o  ju ż  d z i ś  n ie j a k ie  
G d o w s k i e g o ,  k t ó r y  a d o p t o w a ł  je j  m a ł e g o  ; - 
n a . T r a f i w s z y  d o  G d y n i ,  m a ł y  G d o w s k i  u* 
c z ę s z c z a ć  z a c z a i  d o  s z k o ł y  p r z e m y s ł o w o -  
r z e m i e ś l n i c z e j .  Z d o ln o ś c i  G d o w s k i e g o  z w r ó 
c i ł y  n a  n i e g o  u w a g o  d y r e k t o r a  ś ż k ó P r  p  Z a -

Po chwili biegł iuż do Roberta
A późnym wieczorem gdy Mary siedziała z Ro

bertem w altance York wiedział o tern dokładnie. 
Kilkakrotnie chciał Hiż siie wymknąć do ogrodu, by 
choć zdaleka patrzeć na swoia piękna panią, ałe nie 
uczynił tego. Bał sie przedewszystkicm Roberta. Tefl 
dumny i nieprzystępny farmer nioraz iuż. nawet bez 
żadnego powodu zdzielił gó biczem

Mary tego wieczoru pokłóciła sie z Robertem. 
Nie zależało teł zresztą na nim. Zdawało sie lej. że 
może zrobić znacznie leosza partie

A gdy wracaiac do pałacu, zauważyła Yorka. 
zatrzymała sie przy nim

— Czy wiesz 2 kim byłam teraz w ogrodzie? —  
spytała, uśmiechając się.

— Wiem. pani
— A czy nie łesteS zazdrosny?
— Nie wolno mi być zazdrosnym. Jeste

zwykłym murzynem - -  szepnął ‘
Mary roześmiała sie głośno.
— A czv kochasz mnie w dalszym ciągu?
— Tak pani
— A cohyS zrobił gdyby mnie ktoś obraz.i Z
— Zabiłbym natychmiast..
Mary pobiegła do swego pokoin. A. York długo 

stał przv drzwiach wejściowych i spoglądał nr: kdę- - 
żyw

• *
Właściciel zamku urządza! wielki bai
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dotychczas niewyjaśniona
mordercą przed stryczkiem

i. gły nosić
k r w a w e  ś l a d y  p o p e łn io n e j  z b r o d n i  

Ź a d a m  b a r y  ś m ie r c i . . .

M o w a  o b r o ń c y  *  u r z ę d u  b y ł a  K r ó tk a  i 
b e z n a d z ie j n a .  P ó ź n o  w i e c z o r e m  S a d  O k r ę g o 
w y  W y d a !  w y r o k ,  s k a z u j ą c y  Ż a k a  n a  d o ż y 
w o t n i e  w i ę z i e n i e ,  G d o w s k i e g o  n a  1 5  la t  w i ę 
z i e n i a  i p o z b a w i e n i e  p r a w  n a  p r z e c i ą g  la t  d z i e 
s i ę c i u .

L e c z  p r o k u r a t o r  a p e l o w a ł ,  

d o m a g a i a c  s i e  n a d a l  b a r y  ś m i e r c i

A p e la c j ę  u z a s a d n ia !  d o j r z a ły m  j u ż  b ą d ź  
c o  b ą d ź  w i e k i e m  Ż a k a  i p o d s t ę p n ą  r o lą  G d o w 
s k i e g o ,  k t ó r y  z b r o d n ię  t e  p r z y g o t o w a ł ,  u d a j ą c  
p r z e z  d łu g i  o k r e s  c z a s u  p r z y j a c i e l a  ś .  p .  T u -  
r z y ń s k i e g o .

• A p e la c j a  o d b y ł a  s i ę  w  S a d z i e  A p e la c y j *  
j. , i w  P o z n a n i u .  R o z p r a w ę  j e d n a k  o d r o c z o 
n o  c e l e m  p o w o ł a n i a  n o w y c h  ś w i a d k ó w ,  k t ó -  
i v „:h z e z n a n i a  m a ja  z a d e c y d o w a ć  o  l o s i e  G d o -  
v ‘ ( l e g o .  O b r o n y  G d o w s k i e g o  p o d j ą ł  s i ę  r ó -  
. i c ż  n i e s p o d z i e w a n i e  le d e n  z  n a iw y b i t m e i -  

. s z y c h  p r z e d s t a w i c i e l i  p a l e s t r y  w a r s z a w s k i e j  
• a d w o k a t  I g n a c y  E t t in g e r .

p r s & s s i o ś ć
l e w s k i e g o ,  k t ó r y  z a i n t e r e s o w a ł  s i ę  u c z n ie m .  
P o  p e w n y m  c z a s i e  z a u w a ż o n o ,  ż e  c h ł o p i e c  
z a c z y n a  o p u s z c z a ć  l e k c i e  s z k o ln e .  Z a p y t a n y  
P le  c l i ć i a ł  z d r a d z i ć  p o w o d ó w .  U s t a l o n o  w r e 
s z c i e .  i e

nie ma on z czego żyć
1 d la  o p ł a t y  c z e s n e g o  c o  p a r ę  d n i  u d e k a  w  
C z a s ie  l e k c y i  d o  p o r t u ,  g d z ie ,  t r u d n i s i e  s p r z e 
d a ż ą  r o z m a i t y c h  d r o b n o s t e k .  W ó w c z a s  c h c ą c  
u m o ż l i w i ć  m u  s k o ń c z e n i e  s z k o ł y ,  c i a ł o  p e d a -

c z n e  o p o d a t k o w a ł o  s i e  n a  r z e c z  G d o w s -  
k ie  o , k t ó r y  d z ię k i  p o m o c y  te j

tończyi szkołę lako pierwszy 
uczeń

W  p a r ę  t y g o d n i  p o  je j  u k o ń c z e n iu  w y r u 
s z y ł  n a  t r a g i c z n i e  z a k o ń c z o n ą  w y c i e c z k ę  1 z a 
m i a s t  p r a c o w a ć  u c z c i w i e  j a k o  z d o ln y  i w y 
k s z t a ł c o n y  r z e m ie ś ln ik ,  t r a f i ł  n a  ł a w ę  o s k a r 
ż o n y c h  h k o  z ł o d z i e i  i m o r d e r c a .

G d z i e ś  w  z a p a d łe j  w i o s c e  p o d  H r u b ie s z o 
w e m ,  s t a r a  m a t k a ,  w d o w a

r o z p a c z a ł a  n a d  h a ń b a  j e d y n a k a .
N ie  m i a ł a  . j e d n a k  ś r o d k ó w  n a w e t  n a  o d w i e -

d z e P ie  s y n a  w  w i ę z i e n i u .

W  m i ę d z y c z a s i e  w y r o k  S ą d u  O k r ć s p ó w ^  
g o  s k a z a ł  G d o w s k i e g o  n a  d ł u g i e  la t a  W ię z ie 
n ia .

Ratujcie meno syna ■ ■ ■

W  p a r ę  t y g o d n i  p o  w y r o k u  d o  k a n c e la r i i  n c ^ c i  n ie  p o ż a łu j e  o n  ż a d n y c h  s u m , g d y ż  j e s l
z n a n e g o  a d w o k a t a  w a r s z a w s k i e g o  I g n a c e g o  
E t t in g e r a  z j a w i ł  s i ę  j a k iś  s t a r s z y  p a n , o ś w i a d 
c z a j ą c .  i e  d o w i e d z i a w s ,  v  s i ę  z  p r a s y  o  t r a 
g i c z n y m  l o s i e  G d o w s k i c f o .  p r o s i  m e c e n a s a  o  
p o d j ę c i e  s i ę  l e g o  o b r o n y  p r z e d  S a d e m  A p e la 
c y j n y m .  N a  ż e b r a n i e  d o w o d ó w  o  j e g o  n i e w in -

w t a ś n i e  o w y m  M u c h ą ,
z e s ł a n y m  n i e g d y ś  n a  S y b i r .

P o  o d c ie r p ie n iu  k a r y  d o s z e d ł  o n  d o  m a j ą t k u  i  
d z> ś p o ś w i ę c i ć  g o  g o t ó w  w  o b r o n ie  s y n a ,  W  
k t ó r e g o  w i n ę  m jm o  w s z y s t k o

uwierzyć nie może
W k r ó t c e  n a s t ą p i ło  w i d z e n i e  s i ę  s y n a  —  w i ę ź - |  O c z n ie  d o  z b ie r a n ia  w s z e l k i c h  d o w o d ó w ,  m a-, 
n ia  z n i e s p o d z i e w a n i e  o d z y s k a n y m  o j c e m .  I i ą c v c h  s ł u ż y ć  z a  o k o l i c z n o ś c i  ł a g o d z ą c e  w  

T y m c z a s e m  n ie ć .  E t t in g e r  z a b r a ł  s i e  e n e r - |D r z v > z ł v m  p r o c e s i e  a p e la c y j n y m .

Norze wyrzuciło swą ofiarą
W  r g i ę d z y c z a s i e  s p r a w a ,  w z i ę ł a  n o w y  o -  

b r ó f  D n ia  5  s i e r p n i a  1 9 3 3  r o k u  n a  p i a s z c z y s 
to  w y b r z e ż e  w  K a h lb e r g u  w  P r u s a c h  W s c h o d 
n ic h  w y r z u c o n e  z o s t a ł y  z w ł o k i  j a k i e g o ś  t o p ie l 
c a .  B y ł o  t o  w  n i e s p e ł n a  d w a  t y g o d n i e  p o  p ó -  
n u r e i  z b r o d n i  g d y ń s k ie j .

T o p i e l e c  b y ł  z u p e łn ie  m ł o d y m  c z ł o w i e k i e m .  
R v s y  t w a r z y  t r u d n e  b y ł y  d o  r o z p o z n a n ia  z e  
w z g l ę d u  n a  s i l n y  s t a n  r o z k ł a d u .  U b r a n y  b y ł  
w  S tr o i ż e g l a r s k i ,  p r z y c .z e m  n a  n o g a c h  m ia ł  
g u m o w e  t r z e w i k i ,  a  p r z e p a s a n y  b v ł  p a s k ie m  
z c h a r a k t e r y s t y c z n a  b la s z a n a  k la m r a .

Rodzice z dentyfikowali trupa
F o t o g r a f ia  z w ł o k  u m i e s z c z o n a  z o s t a ł a  w  

a lb u m ie  n i e z n a n y c h  t o p i e l c ó w ,  p r z y c z e m  o  
f a k c ie  t y m  z a w i a d o m i o n o  p o l s k i e  w ł a d z e  ś l e d 
c z e  k t ó r e  p r z y p u s z c z a ł y ,  ż e  n i e z n a n y m  t o 
p ie lc e m  j e s t  ś .  p . T u r z y ń s k i .  N ie  b y ł o  j e d n a k  
D e y y iio śc i c o  d o  t o ż s a m o ś c i  z w ł o k .

D o p i e r o  s t a r a n ia  a d w .  E t t in g e r a  r z u c i ł y  
n o w y  p r o m ie ń  ś w i a t ł a  n a  t ę  t r a g ic z n a  s p r a 
w ę .  P o l i c j a  b e r l iń s k a  p r z e s ł a ł a  r o d z i c o m  ś .  p . 
T u r z y ń s k i e g o  p a s e k  i t r z e w i k  t o p ie l c a .

P a n  T u r z y ń s k i  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a  r o z 
p o z n a ł  r z e c z y  s w e g o  n i e s z c z ę ś l i w e g o  c h ł o p 
c a .  S a m  b o w i e m  k u p o w a ł  m u  t e n  p a s e k ,  a  

d r u g i  z  i d e n t y c z n a  k la m r a  m a  d o  d z is ia j  s t a r 
s z y  b r a t  z n ia r U  -*-o R o z p o z n a n i e  z w ł o k  n o s i a -

ŹaprosH najwytworniejsze towarzystwo z cafej 
ojwlicy. Trzeba byto przecież wreszcie wydać zamaż 
Piękna jedynaczku Mary wprawdzie mirta wiele ado
ratorów, ate do tei oory żadnego z nich nie chciała 
wybrać.

W Pałacu trwały gorączkowe przygotowania Ma 
ry  oczywiście była strasznie zaięta swemi toaletami, 
ale znalazła oare chwil wolnych, by pomówić . Yor
kiem

— Kochasz mnie? — spytała go. jak prawie ćo- 
tfzleń.

Murzyn znów skinął głową I spojrzał z uwiel
bieniem na młoda panią.

— A czv bedUssz mnie kocha?. :eVi \ ła zapłonę 
<io ciebie miłością? — spytała spoglądając mu czele 
w oczy.

York tym razem straci! panowanie nad sobą 
y .ciągnął swe wielkie czarne ręce w kierunku 
*’ • swezyny i porwałby ią w ramiona, gdyby w ostat

chwili nie odskoczyła od niego,
— Teraz nie. mói chłopcze, teraz nie — wyszep-

1 ■ — Dziś iest bal. Przyśle ci liścik... Spotkamy
i- nad ranem.

I zniknęła w swym pokoju gdzie już na nią czó- 
*• -a Dokoiówka Helena

— Helenko — rzekła do dziewczyny, siadając 
Wzed lustrem. — Będziesz dziś spała w moim poko
iku, w moim łóżko — dobrze?

— Rożka*. Jaśnie pani

— A ia pewno wrócę rutai dopiero rano. Pamiętaj 
nie wolno cł o tem mówić. Na wszelki wypadek 
zostaw drzwi otwarte. bvm w każdej chwili mogła 
weiść

Gdy pokojówka pozostawiła ją zarną. napisała 
króciutki liścik do Yorka

— Przyidź o drugiei w nocy do mego pokotu!
List ten oddała mu sama. starając sie oczywiście.

by nikt tego nie zauważył. A czarny York długo
całóWał liliowa kooerte nie ebeac wprost uwierzyć 
swemu szczęściu Bal wypadł imponująco.

Mary tym razem przyćmiła wszystkie inne pięk
ności okoliczne

Mężczyźni wałczył! zaciekle o teł względy. Na
wet dumny Robert tym razem ugiął sie przed nią.

Mary triumfowała. Lubiła, gdy mężczyźni płasz
czyli sie u iei nóg.

W  kilka minut po drugiej rozległy sie przeraźliwe 
krzyki .

— W pokoju panny Mary cói5 sie śtało — za
wołał leden z kamerdynerów

Kilkanaście osób miedzy Lanymi i Mary, pobiegło 
w wskazanym kierunku.

Drzwi pokoiku były zamknięto.
A gdv ie wyważono ujrzano straszną scene.
Na łóżku leżała pokóiówka. a nad nią stal York, 

dzikL rozjuszony
Dziewczyna hii nie żyła.
Murzyn ją zadusił.

d a  o g r o m n e  z n a c z e n i e  d la  s p r a w y ;  d z i s ia j  a d 
w o k a t  E t t in g e r  c z y n i  s t a r a n ia ,  a b y  p r z e p r o 
w a d z o n o  s e k c j ę  z w ł o k ,  k t ó r a  w y k a ż e  c z y  j .  
p . T u r z y ń s k i  z o s t a ł  i s t o t n i e  p ó p r z e d t i i r ^ a m o r -  
d o w a n y  a  n a s t ę p n ie  w r z u c o n y  d o  m o r z a ,  c z y ,  
t e ż  u m a r ł  n a  u d a r  s e r c a .

Ś .  p .  T u r z y ń s k i  b y ł  d o s k o n a ł y m  p ł y w a 
k ie m  i j a k o  15  le t n i  c h ło p a k  u r a t o w a ł  t o n ą c e 
g o  w  W a r c i e  ż o ł n i e r z a .

Gra o życie ludzkie
O b e c n ie  s p r a w a  w y j a ś n i e n i a  p o n u r e j  z b r o 

d n i p o s t ą p i ła  d a le k o  n a p r z ó d .  A d w o k a t  E t t in -  
g e r  b o w i e m  w s z c z ą ł  e n e r g i c z n e  s t a r a n ia  c e 
le m  p r z e p r o w a d z e n i a  s e k c j i  z w ł o k ,  p o c h o w a 
n e g o  w  K a h lb e r g u  ś .  p . T u r z y ń s k i e g o .  D z i ę 
k i t y m  s t a r a n io m  u z y s k a ł  a d w o k a t  E t 
t in g e r  o d r o c z e n i e  r o z p r a w y  a p e la c y j n e j ,  k t ó 
re j  n o w y  t e r m in  o g ł o s z o n y  b ę d z i e  d o p i e r o  z 
c h w i l a  o t r z y m a n ia  o r z e c z e n i a  z a k ła d u  m e d y 
c y n y  s ą d o w e j .  P o n i e w a ż  j e d n a k  e k s h u m a 
c ja  z w ł o k  ju ż  n a s t ą p i ła ,  s p o d z i e w a ć  s i e  n a l e 
ż y .  ż e  n i e m ie c k ie  w ł a d z e  s ą d o w o  -  l e k a r s k ie '  
w  p r z e c i ą g u  k i lk u  d n i n a d e ś l ą  o r z e c z e n i e  d o  
S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  P o z n a n i u .

O r z e c z e n i e  t o  b ę d z i e  w a ż n y m  m o m e n t e m  
w  r o z p r a w i e ,  g d y ż  w  r a z i e  n e g a t y w n e g o  r e 
z u l t a t u  s e k c j i ,  o s k a r ż e n i  l i c z y ć  m o g ą  n a  z ł a 
g o d z e n i e  k a r y  1 I n s t a n c j i .  A  w  r a z i e  s t w i e r 
d z e n ia  g w a ł t o w n e j  ś m i e r c i . . . ?  W ó w c z a s  n a -  
o e w n o  u s ł y s z y m y  s t r a s z n e  s ł o w o  p r o k u r a 
t o r a :

„lufom fory śmlercif
Ś w i a d k a m i  o s t a t n ie j  g r y .  k t ó r e j  s t a w k ą  

b ę d ą  d w a  ż y c i a  lu d z k i e ,  b ę d z i e m y  j u ż  w  n i e 
d ł u g i m  c z a s i e .



Wtorek, dnia 30 października 1934 r.

GIEŁDA
Gduła giełdy zbożowej w Poznaniu
Żyto

usposobienie nadal wyczekujące 
Pszenica

usposobienie snokoms 
Uetzmień browarowy

usposobienie spokojne 
Jęczmień 710—725 g-i 
Jęczmień 680-690 g-l. 15 Ł p. P. 18,75 

usposobienie spokojne 
Owies

usposobienie sookoine.
Mąka żytnia 1 gat. 0-55%  wł. w. 
Mąka żytnai 1 gat. 0-65%  wł. w. 
Mąka żytnia II  gat. 55-70%  wł. w. 
Mąka żytnia pośl. ponad 70%  wł. w. 
Mąka żytnia razowa 0-95%  wł. w. 
Mąka pszenna gat IA 0-20% wł. w. 
Mąka pszenna gat IB 0-45% wł w.
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w.
Mąka pszenna gat ID 0-60% wł. w.
Mąka pszenna gat IE 0-65% wł. w.
Mąka pszenna gat. HA 20-55% wł. w.
Mąka pszenna gat. IIB 20-65% wł. w.
Mąka pszenna gat IIE 55-60% wł. w
Mąka pszenna gat. IIF 55-60% wł. w.
Mąka pszenna gat. III-A 65-70% wł. w.
Mąka pszenną gat. IIIB 70-75% wł. w.

usposobienie sookoine 
Otręby żytnie przem standart. 
Otręby pszenne grube przem. stand. 
Otręby średnie przem staodatt 
Otręby ieczmietww 
Rzepak zimowe 
Gorczyca 
VV\ka lutowe 
Orocb Victoria 
Groch Feinera
Koniczyna czerwona surowa
Koniczyna biaia
Koniczyna szwedzka
Koniczyna żółta odtłuszczona
Przelot
Tymoteusz
R ajgras angielski
Ziemniaki jadalne
Ziemniaki fabryczne za kilo %
Słoma pszenna tuzem
Słoma pszenna prasowani
Stoma żytnia luzem
Słoma żytnia prasowana
Słoma owsiana luzem
Słoma owsiana prasowana
Słwna jęczmienna luzem
Słotna ieczrrienna prasowana y
Siano zwvkłe luzem
Siano zwykłe prasowane
Siano nadnntpckie luzem
Siano nadnofeekie prasowane
Makuch lniany w taflach
Makuch rzepakowy w taflach
Makuch słoń. w taflach 42/43%
Śrut Soja 
Mak niebieski

16.50 16.75

1 7 . - 17,50

21.— 21 50

19.50 20—
18,— 18.50

16.25 16 50

21.25 23.75
19.75 22.25
15.25 17.75
13.25 15.75
17.25 19.75
30,50 33,5!
28.50 29,-
27 50 28 ,-
26,50 27—
25— 26,-
24.50 25.—
24 - 24,50
21,50 22 ,-
18,— 18,59
16.— 16 50
13.— 13,50

10,75 11,50
10,75 11.25

10— 10.50
11.50 13.—
40.— 41 —
ty.— 55—
£6.00 2H.00
41 — 45.—
3 2 - 35—

140.— 160—
80.— 100—

ISO — 210—
70.— 80.—
80.— 100 —
50.— 60.—

70— 80—
2,20 2,50

12
2.50 2,70
3.10 3 25

3 — 3.2S
'3.50 3 75
3 25 3.50
3 75 4 -
7 20 2.70
3 10 330
7.50 8,00
8 00 8,50
8,50 9.00
9 00 9.50

17.25 4 17,75
13,75 14—
17.75 18,25
21.00 21.50,
40.00 43.00

Uwaga! Jęczmień browarowy najprzedniejszej ja 
kości ponad notowanie.

P o z n a ń , dnia 27 października 1934 r«

Wtorek, dnia 30 października 7934,
Poznań 6,45 Audycja poranna; 7,50 Koncert re

klamowy; 11,57 Sygnał czasu obs hejnał t wieży 
Marj.; 12.03 Wiadom. meteorol.; 12,05 Codzienny 
przegląd prasy polskiej; 12,10 Muzyka lekka; 12,45 
„Jak aię mała Ludmiła do szkoły spieszyła" — 
opow. dia dzieci młodszych; 13,00 Dziennik połud
niowy; 13,05 Dalszy ciąg muzyki lekkiei; 15.30 Wia
dom. o eksporcie polskim; 15,35 Przegląd giełd., 
wiadomości foln;cze, ceny targowe i stan wody w 
Warcie; 15,45 „Pieśni w transkrypcji" w wyko
naniu orkiestry Dr. A. Hermana; 16,45 Skrzyn
ka P. K, O. 17,00 Recital śpiewaczy Walen
tyny Walewskiej; 17,25 Skrzynka językowa; 17,35 
(Krakówl „Herbatka we dwoje" Kwadrans lekkich 
■utworów fortep w wyk. Loli May; 17,50 Skrzynka 
poczt, techn.; 18,00 Pogad. roln. pt. ,.Co mówi wieś"? 
18.10 Życie kultur,, aft. i społeczne Poznania; 18,15 
Smetana: Z mojego życia" (kwartet smyczkowy w
wyk. wileńskiego zespołu im. Karłowicza; 18,45 „Ta
jemnica Bogumiła" — z problematów powieści „No
ce i dnie" Marji Dąbrowskiej; 19,00 Piosenki w 
wyk, Hanki Ordonówny; 19,25 Pogadanka aktualna;
19,30 Koncert warsz. chóru tniesz. Związku Nauczy
cieli; 19,50 Wiadomości sportowe; 19,55 Wiadomości 
sportowe Poznania; 20,00 Muzyka lekka (płyty);
21,00 „Lucia z Lammermooru" — opera Donizettiego 
(z płyvr w wyk. artystów teatru „La Scala” w Me
diolanie; 20,45 Dziennik wieczorny; 20,55 „Jak pra
cujemy w Polsce"?; 22,30 Koncert reklamowy; 22,45 
„Samochodem na kresy wschodnie" (pogad.); 23,00 
Wiadom. meteorol. dla kom. lotn,, 23,05 Muzyka ta
neczna.

— Gdy pociąg przychodzi — zapytał sę
dzia śledczy zawiadowcy stacji — czy przy 
drzwiach wychodowych ktoś stoi do odebra
nia biletów.

— Tak jest, panie... są do tego specjalni 
ludzie.

— Chciałbym widzieć tego, co przeszłej 
nocy odbierał bilety.

— Zaraz go każę zawołać.
Oficjalista natychmiast przybył na we

zwanie zawiadowcy. Nazywał się Gauticr.
— Mam par.a o jedno zapytać — rzekł

do niego sędzia śledczy — Czy pan nie pa
miętasz, aby około pana, po przybyciu po
ciągu o godzinie pierwszej, przechodzi! czło
wiek z ręku na chustce.? <

— Pamiętam doskonale. W  chwili wyjścia 
podróżny ten zatrzymał się i szukał w kie
szeni od kamizelki biletu, który_znalazł nie 
bez trudności. Podał mi go, przepraszając.

-— Czyś pan nie zauważył cudzoziemskiej 
wymowy?

— Nie, proszę pana.
Naczelnik wydziału śledczego rzekł z ci

cha : •

— Jakiego miał szal koloru? — ciągnął 
dalej pan de Gibray.

— Ciemny, jak  mi się zdaje, tak jak  i
reszta ubrania. i

— Czyś pan pewien, że od chwili gdy 
pana zapytał aż do przybycia pociągu z Ca* 
lais, ten młodzeniec znajdował się w sali pa
sażerskiej lub około wyjścia.?

— Widziałem go trzy czy cztery razy,
— Proszę kazać zawołać Cadeta, doróż* 

karza, — polecił sędzia śledczy.
Naczelnik wydziału śledczego wyszedł z 

gabinetu i wydał polecenie agentowi Marto* 
łowi, który poszedł po stangreta z ulicy Er* 
nestine.

— Cadct — rzekł do niego pan de Gi
bray. — Poszukajno dobrze w panśfęci. Po
trzebuję dokładnie wi d L ć , jak długo stałeś 
tutaj, ostatniej nocy, czekając na pociąg przy 
chodzący o pierwszej. *

— Już to mówiłem panu sędziemu.
— Powtórz raz jeszcze.
— Przyjechałem tu o trzy kwadranse na 

pierwszą. Czekałem blisko dwadzieścia minut.
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— To nie cudzoziemiec, Zbierzemy obja
śnienia w Calais.

Sędzia śledczy, zwracając ciągle mowę 
do odbiorcy biletów, pytał:

— Czyś pan nie zauważył, że na stacji 
ktoś czekał na podróżnego?

— I owszem. Jak  tylko wszedł do sali 
pasażerskiej, przystąpił do niego młody czło
wiek, który czekał od trzech kwadransów.

— Od trzech kwadransów! — zawołał 
Paweł de Gibray.

— Tak jest panie.
— Musisz się pan mylić.
— Nie, nic mylę się. Powiedziałem od 

trzech kwadransów i to utrzymuję. Jestem 
pewny tego, co mówię, z przyczyny, że na 
trzy kwadranse przed tern, gdym zamykał 
drzwi po wyjściu pasażerów z pociągu przy
chodzącego o kwadrans po północy, ów mło
dzieniec przystąpił do mnie pytając, czy ten 
pociąg z Calais przybył. Odpowiedziałem mu 
przecząco. On mnie zapytał, o której przy
chodzi. Odpowiedziałem: „o pierwszej”. Cze
kam na jednego z przyjaciół — rzekł wtedy 
— i bałem się spóźnić”.

Pan de Gibray zmarszcz.ył brwi z nieza
dowoleniem.

— Panie sędzio — zauważył naczelnik 
wydziału śledczego — nie zapytałeś pan od* 
biorcy biletów — czy ów młodzieniec pytając 
o objaśnienia, dobrze mówił po francusku?

— Prawda. Słyszałeś pan zapytanie?*. 
Odpowiedz pan.

O fiyalista odpowiedział w istocie.
— Młody człowiek dobrze mówił po frao- 

cusku; ale z wybitnym akcentem.
— Jakim ?
— Nie znam się na tern, ale mi się zdaje, 

że to był akcent północny. |
— To nasz ptaszek! — zawołał Paweł de 

Gibray W  tern ws/ystkiem musi być nieporo
zumienie łatwe do wyjaśnienia. Czy się po
ciąg z Calais nie spóźnił?

— I owszem, panie — odparł zawiadowca 
— spóźnił się o dwadzieścia minut.

— No, to już się wszystko wyjaśnia. Mło
dy człowiek pokazawszy śię tutaj, kazał się 
jaknajśpieszniej zawieźć na ulicę Suint-Mande 
gdzie zmienił dorożkę i powróciwszy, był wi
dziany przez odbierającego bilety, jak się 
przechadzał i oczekiwał.

■&

— A to rzecz szczególna! — rzekł. —
Godziny nie zgadzają się z czasem wskaza
nym przez stangreta Cadeta i restauratora 
z ulicy Saint-Mande. 1

— Musi tu być nieporozumienie. — od
rzekł naczelnik wydziału śledczego — rzecz 
<lo wyjaśnienia.

Sędzia fili dc-;, mówił dalej:
— Czyś widział z twarzy owego mło

dzieńca?
— Dosyć niedokładnie — odparł oficja

lista, — gdyż okręcony był szalem. To tylko 
pewna, że miał jui-.ne włosy, takież faworyty 
i nosił szylkrctowe binokle,

— Ten s. :n rysopis — rzekł naczelnik
wydziału śledczego, — Nic « nic nie rozu
miem! i "

— Być może — rzekł oficjalista, które
mu rzecz ta wydawała się niemożliwą — alo 
mi zdaje, żem go widział wprzódy.

W  tej chwili Jodelet i Martel weszli w 
towarzystwie posługacza stacyjnego,

_ Co tam, Jodelet? — zapytał naczel
nik wydziału śledczego, i

— Proszę pana prowadzimy tego, oto 
zucha, z którym r --nawiałem na dworze i 
który, jak  mi się zdaje, dostarczy nam cen
nego objaśnienia co do jasnowłosego mło
dzieńca.

— Czyś widział tego młodego człowie
ka? — zapytał żywo sędzia śledczy, zwraca
jąc mowę do posługacza, który, odpowiedział:

(Cilig dalszy nastąpi).
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D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y
Do P, P. Kierowników Publ. Szkól Powsz, 

w Obwodzie.
7. powodu ścięta ewangelickiego »,Dzień re

formacji** w dniu 31 października oraz „Dzień po
kuty" w dniu 21 listopada, polecam zwoJłlifc dzie
ci wyznania ewangelickiego w wymienionych 

fcdniacń od nauki szkolnej.
Inspektor szkolny 

(—) J. Ko c o t .

j.)o Zarządów Kół L. O. P. P.
powiatu Ostrowskiego.

Na terenie powiatu Ostrowskiego odbywa 
Się akcja rózsprzedaży portretów kpi Baiana, 
zwycięzcy tegorocznego Challangu. którą proWa- 
wactzi w porozumieniu z władzami L. O. P. P. — 
Pocztowe Przysposobienie Wojskowe. Delego
wane osoby, zajmujące się sprzedażą posiadają 
upoważnienie P. P. W., któremi się leg;tymują.

Kwoty z sprzedaży oraz zysk zostaną zali
czone Pozn. Okr. Wojew. L. O. P. P. na Chal- 
łattge 1936.

Wobec powyższego Zarząd Obwodu Pow.
L. O. P. P. prosi o ułatwienie i odpowiednie po
parcie tej akcją na obszarze tut. powiatu 

Za Zarząd Obwodu 
{—) Galantowicz sekretarz,

(—) O. B-oianowskj wiceprezes.
Referenda tz.1

■ n m K A  MIEJSCOWA
Kalendarz rzym.-kat.

Miedz. P. N. Jaz. Che. Kr. 
Poniedz. Marcyzna

Kalendarz słowiański
Miedz. Władybóg 
Poniedziałek Dalelit 
Słońce wschód: 6,23 

zachód: 16,18 
Księżyc Wschód: 20,37 

zachód: 13,01

Dyżur w niedzielę pełni dr. Karpowicz, ul. 
Koszarowa 30 (tel. 286), Apteka Nowa ul M. Pił
sudskiego 15 (tel. 275).

Dyżur nocny z niedzieli na poniedziałek peł- 
Ir. Chmiel, ul. Kościelna 2 (tel. 246), Apteka 

Mi va u!. M. Piłsudskiego 15 (tel 275).
Dyżur nocny z poniedz!ałku na wtorek pełni 

dr. Karpowicz, ul. Koszarową (lei. 286), Apteka 
U wa, ul. M. Piłsudskiego 15 (tek 275).i >

Kino Apollo: ..Książę Arkadii** od ponie- 
u. talku,

Kino Corso: „Bokser i Dania**. Nadprogram: 
• Mecz Polska-Niemcy.

Cukiernia Poznańska poleca dobrą kawę i 
wyborowe ciastka. Spotkanie towarzyskie. Kon
cert radjowy.

Ruch ludności* Urodzenia: s y n a :  stolarz 
F r a n c is z e k  Jędras, ślusarz Jan Królak. Córkę: o- 
buwiłjk Franciszek Gieślińrki. —• Śluby: strzelec 
60 o. p. Teodor Leonard Florczak z Władysławą 
Miezgalską, oboje z Ostrowa’, podkomisarz skar
bowy Adam riandschuh z Katarzyną Czajkówną, 
oboje z Ostrowa, ślusarz maszynowy Jan Koby
lański Władysławą Śynoracką. oboje z Ostro
wa. — Zgony: leresa Jadwiga Posiłek dzecko. 
3 tygodme. Janina Anna Chudziak. dziecko 3 i pół 
miesięcy. Łucjan Marian Maćkowiak, dziecko 15 
miesięcy. Stanisława Napierała, panna, 24 lat.

Wfaitaltiośsi koisisfne
Uroczystość Wszystkich Świętych I listopada:

Msze św. w Kościele: o godz. 6 — ks Klaus. 7 — ks. 
kanonik Jarosz: 8 — ks kapelan Boczek; o 9.15 — 
ks. Leciejewski: o 10.30 i 1? — ks. Bryliński — Msze

skl; o 7,30 i 8 ~  ks. Leciejewski; o 8,30 — ks. Bryliń
ski; o 8 — ks. kanonik Jarosz. — Msze ś\V w Zwia
dach: o godz. 7 w Więzieniu ks. Bryliński. — Procesja 
żałobna na stary cmentarz, poświęcenie krzyża i msza 
św w kaplicy cmentarnej o godz. 7 — ks kanonik Ja
rosz — Wigilie i suma żałobna o gedz. 9-ej ks. kano
nik Jarosz. — Wymiemanki od godz, 530—11 i t9— 
20,30 — Różaniec 2a zmarłych o godz, 19,30 ks. Klaus.

Założenie Koła filatelistów
Z inicjatywy p. inż. Ciesielskiego zostało 

założone Koło filatelistów, na czele którego sta
nął inicjator p. łnź. Ciesielski.

Z poważniejszych filatelistów z naszego mia
sta w obradach brali udział pp. dr. Michalski, 
asp. Białkowski, Kowalski. Link Rycli ter i ift. 
Zarząd Kolą prosi o zgłaszanie się amatorów, 
zamieszkałych w naszym powiecie, na członków 
założonego Koła filatelistów.

Przytrzymanie 
szajki fałszerzy pieniędzy

Przed kilkoma dniami została na targu przy
trzymana niejaka Barbara Słanicka z zawodu han 
dlarka, która chciała puśc:ć w obieg fałszywą 
dziesięciozłotówkę. Stanicka po kilku dniach zo
stała z więzienia wypuszczona, jednak obserwa
cje skąd pochodziły fałszywe pien:ądze nadal pro 
wadzono.

Wynikiem śledztwa było wykrycie w Jaro
cinie dwóch kolporterów fałszywych piemędzy, 
którzy zostali aresztowani i odstawieni do tutej
szego więzienia śledczego. Przytrzymani tłuma
czyli się. że oni kupili te falsyfikaty z drugiej rę
ki. p*acąc za sztukę zł 4,50.

Nazwisk aresztowanych ze wzg’ędu na dobro 
śledztwa podać nie możemy. Jeden z aresztowa
nych ma za sobą bogatą przeszłość kryminalną 
tz. w gwarze złodziejskiej ..akademję**. Docho
dzenia w kierunku usialerra źródła tych pienię
dzy prowadzone sa z wielka energia i jak nam 
wiadomo, nici prowadza do Łodzi

„W  D E M  A NO W S K IC H  JA SK IN IACH **.
W  cvLlu ciekawych odczytów krajoznawczych 

organizowanych przez Polskie Radio usłyszymy w 
niedzielę, dnia 2 8  października o godz. 1 5 ,0 0 —  
13,15 z Poznania interesujący odczyt pt. „W  dema- 
ńowskięh jaskiniach**, który wygłosi znany prele
gent Ju r  T.eżeński. Oilr.zvt transmitowany będzie 
na cała Polskę.

K R U SZ W IC A  N A  F A L I O G Ó LN O PO LSK IEJ.
W  cvklu krajoznawczych odczytów Polskiego 

Radja. zatytułowanego: „M iasta i miasteczka pol
skie” , usłvszvmv z Poznania dnia 3 listopada o go
dzinie 1 9 .2 0 — 19,30  odczyt p. Stanisława Waszn- 
ka p, t. „ W  Kruszwicy nad Gopłetn”, Odczyt trans- 
mftbwńńy będzie przez wszystkie rozgłośnie.

O D C Z Y T  R O L N IC Z Y  Z P O Z N A N IA .
W  niedzielę, dnia 2 8 : października' o godz. 

15 ,00  — 15 ,15  rozgłośnia 'poznańska transm itować 
będzie na wszystkie rozg-łośnie polskie ciekawy od
czyt rolniczy n. Franciszka M ayera. W ybitny or
ganizator Wielkopolskiego Tow, Kółek Rolniczych  
mówić będzie na tem at: „R uch organizacyjny  
wśród rolników wielkopolskich*1.

P R Z E Z  R A D JO  —  W ŚRÓ D  RO D A KÓ W  
NA S A C IIA L IN IE .

-W  poniedziałek. 29  października o godz. 19 ,30  
—  19 ,45  wybitny podróżnik polski i specjalny ko
respondent wojenny Gazety Polskiej na Dalekim  
Wschodzie, Aleksander Jan ta -Połczynski, wygłosi 
\v studjo rozgłośni poznańskiej odczyt „W śród po
laków na Sachalinie” . Odczyt transm itowany bę
dzie na cała Polskę.

Tajemnicze zniknięcie dolarówki
Z mieszkania Marji Bartczak zniknęła w ta

jemniczy sposób doiarówka, wobec czego Ba-rt- 
czakowa uwiadomiła O Wypadku policję, która 
po zbadaniu kto w ostatnim czasie bywał w jej 
domu, przytrzymała pod zarzutem tej kradzieży 
niejakiego Brzostowskiego F.

Przy dokonaniu rewizji przy Brzostowskim 
znaleziono dolarówkę, który twierdzi, że otrzy
mał ją od Bartczakowej w podarunku. Trzeba 
nadmienić, że Bartczakową łącza stosunki z Brz<> 
stowskim jeszcze w P o z n a n iu ,

Z  P O W I A T U  I O K O U C

ODOLANÓW*
S. S. Elżbietanki. Tutejsza placówka Siósti 

Elżbietanek postawiona na wy.sok m poziomie 
przez byłą przełożoną siostrę Cześ awę. oprócz 
prowadzonej pielęgnacji chorych prowadzą szko
łę gospodarczą, w której dziewczęta i panny kie
rują się na dobre gosposie. Poza tern pr o wadzą 
od wielu lat ochronkę dla dz eei, która znajduje 
się w domu specjalnie oddanym na ten cel, z o- 
grodem warzywnym i placem do zabaw i gier 
dziecięcych. Obecnie Siostry Elżbietanki zam’e- 
szkują w domu parafialnym oddanym całkowicie 
do Ich użytku, znajdującym się tuż. kolo koścdła 
parafja'nego (J. D.) .

Złoża rudy. Znajdujące s ę  w •wiełkiei-ilości: 
złoża rudy żelaznej tak zwanych spiek na tutej
szych łąkach okolicznych w bliskości Baryczy 
zaczęła od pewnego czasu eksploatować „Huta 
Pokój** z Górnego Śląska, która -płaci za metr 
kwadratowy przeciętnie 2 zł. biorąc na siebe 
koszty kopania, zwózki ect. Z ramienia „Huty 
Pokój** zakupuje rudę dla niej specjalny Wysłan
nik badając zarazem mk grube są pokłady i jaka 
jest jakość rudy. (J. D.)

Likwidacja oddz;ału Ubezpieczała} Społecz
nej. Tak jak U. S. zlikwidowała swe oddziały w 
innych miastach, tak samo zlikwidowała swój 
oddział administracyjny w Ódo*anowie. Obecne 
w przestronnym budynku własności Ut>’zpicczal- 
ni Związek Strzelecki urządził swą świętłcę.

(J. Dó

K O N C ER T  P O Ś W IĘ C O N Y  K O M PO Z Y T O R O W I 
PO Z N A Ń SK IEM U  JU L IU S Z O W I Kt E N G L O W I

W  sobotę, dnia 10 listopada o godz. 1 7 ,1 5 —
17,50  rozgłośnia poznańska nada na lali , ogólno
polskiej uroczysta audycję, poświęconą pamięci zna
komitego kompozytora poznańskiego —  jnljusza  
Klengła. Słowo wstępne o jego tw órczość! Wygłosi 
prof. Z. Rutkiewicz. W  program ie kwartet wiolon
czelowy Klengła (wykonają Rutkiewicz, Rósłer, J .  
Ziółkowski, i Tułasiewicz) i H ćm m jsf op. 3 5 ) pa  
wieża). s
12 Wiolonczel (wykonają uczniowie prol. Butlde- 

KO N CKRT SK R Z Y P C O W Y  Z PO Z N A N IA .
W  sobotę,, dnia 10 listopada O godz. 1 9 ,0 0  — 

1 9 ,20  rozgłośnia poznańska nadaje na rWłą -Polskę 
koncert skrzypcowy muzyka bydgoskiego, młodego 
Utalentowanego wirtuoza, Jerzego Stefana. W  pro
gram ie: Bach, Schubert, Manen. Przv fortep. pkof 
Franciszek Łnkasiewicz.

A R K A D Y  F IE D L E R  W  PO LSK IK M  R A D JO .
Niezwykły rozwój komunikacyjnych środków, 

jaki przyniosła nam z sobą technika nowoczesna, 
wykazał, iak bardzo małvm iest nasz świat. Krainy  
egzotyki odsunęły się od nas niepomiernie i skur
czyły. Żadza przygód podróżniczych nutsi coraz 
bardziej wymyślnych szukać dla siebie zaspokojeń. 
Wśród przedstawiciel} coraz bardziej zamreraiarego  
typu podróżnika egzotycznego jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje Arkady Fiedler, którego przygody 
w Peru pełne są najbardziej rom antycznego uroku. 
Arkady Fiedler opowie swoje przygody radiosłu
chaczom przed mikrofonem rozgłośni Poznańskiej w 
dniu 9 listopada o godz. 1 8 ,4 5 — 19 ,00 . Odczyt pt. 
„Najokrutniejsza puszcza na świecie** transm itowa
ny będzie na wszystkie rozgłośnio polskie.

P O Z N A Ń  N A  F A L I  O G Ó L N O P O L S K I E J

św. w Zakładach: o godz. 7 — w Więzieniu ks An
drzejewski. — Kazania: o godz. 9.15: 10.30 i U  — ks. 
Andrzejewski — Nieszpory świąteczne: o godz 14,30 
ku. Klaus; Nieszpory żałobne: o godz. 14 15 ks kano
nik Jarosz. — Procesja żałobna im nowy cmentarz 
jpo nieszporach o godz. 15. kazanie na cmentarzu i po
święcenie krzyża o godz. 15.45 ks kanonik Jarosz —

• Wymienianki po procesii do godz 19. Chrzty tylko o 
godz. 13 — ks. Klaus.

Dzień 7aduszny 2 listopada- Msze św w Koście-1
łe (co aól godziny od godziny 5,.30 począwszy): o {
godz 5.30 i fi — ks. Klaus, o fi.30 i 7 — ks. AndryPt-rw

------------ o O o -------------

POZNAŃ POWITA ZWYCIĘSKIEGO KPT, BAJANA 
W GPiiii 4 LISTOPADA

Sygnalizowaliśmy już przyjazd zwycięzcy o-.nach IKS-u nastąpi w dniu 4 listopada w obeeito- 
statniego Challengeu kpt. Bajana w związku ziści naszego świetnego lotnika, 
otwarciem wystawy obrazów i rzeźb, of:arowa-| Dochód z wy stawy i imprez związanych z 
nych z\vycięsk;emu lotnikowi przez malarzy i fila I pobytem kpt. Bajana przeznaczony jest na cele 
styków poznańskich. Otwarcie wystawy w sa’o -1 ŁOPP.
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POCIĄGIEM  Z CH ILh DO ARGENTYNY.
P odróż  z Santiago  de Chi e pociągiem „K! Trausand no do Buenos A;res obfituje w n iezw y

kłe  dla pasażerów  w rażeń a. Droga prow adzi po przez dzik e stepy  i m alow nicze góry  Andy. Na 
pdjęciu w idzim y postój pociągu w śniegu na w y so k o ść5 3 500 mtr. ponad poziom m orza. A Ta 

parę godzin pasażerow ie znatda się w s t r e re  upałów .

o q o -

ZBRODNIA MARSYLŚKA NIE ZACHWIAŁA
jsamżO! w-wmwim jw i s u w j i

ku była mgła skutkiem czego maszynista nie 
zauważył seinaforu. wskazującego sygnał ,.stój“.

Walki rełigaps w
M o n a c h j u m  (PAL.) Akcja biskupa 

Muellera, zmierzająca do zupełnego zccn- 
traiizowania kościoła ewar.gieickicgo napo. 
kala nn bardzo zr.ci *ty opór ewangiclikóM 
bawarskich. Storun' i obecne w kościele Alp 
uangi ild Jm  oświ.t a najlepiej pr emónic* 
nie ewangit l.cki :go i isi.upe bawarskiego Mci* 
sera, wygłoszone na Synodzie cwc. ielickim 
w Monachuurn. ' '  i er przedstawiwszy li sto* 
rję statutu zj .'aacrcncgo kcć irla cwangie- 
'ielurgc w Rzęs y, pot p san go przez Lislai- 
gów kraj.. v 'i i bisku-a " ~ c  cy Mueliera, 
s t-  ' :V ł, żc nielegalni a przeprowadzono s~e* 
r«g rc be*p ’ v zwolnione szereg za* 
slużonych pastore , wbrew sta' -i o vo» 
lano do życia Ministerstwo dla Spraw Ducho
wnych i szereg podobnych instytucyj. Na
stępnie biskup Meisor zarzucił Muellerowi, 
że nie dotrzymał przyrzeczeń, danych wie
lokrotnie biskupom i stwierdził, że w koście
le ewonyi diekim, zapanowało bezprawie i roz
bicie wewnęt' ne.

WIEŃCE

B i a l o g r ó d  (P A T ). Wczorajsze posiedzenie 
Jcupezyny, na którem było odczytana deklaracja rzą
dowa, miało przebieg bardzo uroczysty. Wobec wy
pełnionych ław zgromadzenia premjer Uzunowiez. 
wśród ogólnej ciszy, odczytał deklarację rządu, której 
pierwsza część była poświęcona pamięci króla Aleksan
dra i jego wielkiemu dziełu Wszyscy posłowie po
wstali z miejsc, oddając hołd pamięci króla-bohatera. 
„Śmierć króla — oświadczył Uzunowiez — jest nie
powetowaną stratą dla Jugosławji, ale organizatorzy 
i inspiratorzy zamachu nie zdołali wstrząsnąć pań
stwem jngosłowiańskiem, ponieważ działo wielkiego 
króla zostało już zakończone".

Mówiąc o żałobie, jaką okryła armję jugosłowiań 
ską śmierć jej naczelnego wodza, premjer Uzunowiez 
powiedział: „Rząd uważa za swój święty obowiązek 
kontynuowanie dzieła zmarłego króla i wzmacnianie 
potęgi obronnej kraju, utrzymując ją zawsz.e na po
ziomie jej wielkich zobowiązań. Rząd będzie dążył ener
gicznie do jalcnajzupełniejszego wyświetlenia zbrodni 
marsylsldej i do ustalenia odpowiedzialności, co po
zwoli na 7,astosowanie koniecznych sankcyj. Należy 
kres pędzać zbrodniczej działalności przeciwko Jugo
sławii i przestępczej tolerancji iv stosunku do zbrod
niarzy, W sprawie tej rząd jugosłowiański jest pewien, 
iż może liczyć nietylko na poparcie swych przyjaciół 
i sojuszników, ale również i całego świata cywilizo
wanego" Kończąc swe przemówienie premjer TTznno- 
wicz podkreślił, iż rząd liczy również na jednomyśl
ność całego narodu, o którą rozbiją się wszystkie ata
ki WTOgÓW.

Zeznania jugcsłowiakkfego szefa 
bszpleezefolwa

P a r v ż  (P A T .) Sędzia śledczy, prowadzący w 
M arsvlji docbodz.enia w sprawie zam achu, przesłu
chał wczoraj, jako świadka, dyrektora jugosłowiań
ski epo urzędu bezpieczeństwa, Simonovicza, który 
złożył szczegółowe sprawozdanie o działalności róż
nych organizacji terorvstveMivch na Bałkanach ze 
specjalnem uwzględnieniem akcji rewolucjonistów 
macedońskich (O. R. I. M., organizacji Radicza 
i separatystycznej organizacji chorwackiej dr. Antę 
Panelicza. Następnie Simonovicz udzielił sędziemu 
śledczemu wyjaśnień w sprawie osób, aresztowa
nych obecnie w związku z zamachem w M arsylii, 
Paryżu, Turynie i Bełgji. Zeznania Simonoyiczn 
mają dać podstawę sędziemu śledczemu do zażąda
nia ekstradycji wymienionych osób.

t rw a łe  i tan ie  w ie lk i w y b ó r , k w ia ty  
d o n ic z k o w e , k o sz y k i im ien in o w e , b u 

k ie ty  ś lu b n e  i w ią z a n k i p o leca
Z » F J A  S T A N K Ó W  SKAL

ul. M . P łs t id s k ie g o
naprzeciw poczty

Katastrofą kolejow a pod Tarnow em .
W czoraj o godz. 3.30 ran.o poc:a c  tow arow y  

Nr. 9995 idący od s trony  K rakow a najechał 
orzed stacją kolejow ą w T arnow ie  na pociąg ży 
w nościow y. przeznaczony do D ąbrow y  5 w ago
nów  zostało  zniszczonych, w tem 4 załadow ane 
żytem  i z ie n tra k a m i zo sta ły  zupełnie strza ka- 
ue. K ierownik pociągu i m aszynista uratow ali sie 
przez w yskoczenie z pociągu. Pow odem  w vpad-

NIF CHCE SłYSZEC
o innei firmie. Zawsze 
kunuie z zadowoleniem 
wszelkie podarki kik* 
torebki damskie paraso
le teki norefele i walizy 
w wlasnel wytwórni 

firmy
WIKTOR C7YSZ

Poznań. Szkolna II tyl
ko naprzeciw Szpitala

=  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E

I SPRZEDAŻ

SYP! ALK A
i kuchnia prawie nowe • 
korzystnie do sprzeda
nia. Wiadomość w Re- 

dakcii Dz. Ostr. 634 
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I POKOJE 1
POKÓ.I

ładnie i.n eblowany. fron 
tow t. słoneczny, od za
raz do wyr a Jęcia. Zad. 
Kościelna 14 II p

00 .649

1 WOLNE POSADY i
0 0  WSZELKICH

prac domowych i gospo
darstwa wieisktego może 
sie zgłosić dziewczyna - 
od zaraz. Wiadomość tyl 
ko godzinach południo
wych w szkołę Wielo
wieś DO 633

POTRZEBNY
bednarz na dębinę od za 
raz na wviazd Praca na 
dłuższy okres czasu Pla 
ca akordowa od 2 do 4 
zł. od sztuki. Oferty do 

Eksp Biura Pośrednie 
twa P racy w Ostrowie, 
ul Towarowa 6

iiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiimmiiiiiiiiiimii
F-a GARBARSKA

poszukuie majstrów gar
barskich specjalistów do 
wyrobu pasów transmi- 
syinych Oferty do Eksp 
Biura Pośrednictwa Pra
cy w Ostrowie, ul Towa
rowa 6

llllllltlllllllllllllllllllllliliililllllllllll)

POTRZEBNE
dwie kucharki samoddel 
ne do majętności ziems* 

kich oraz dwie służąc® 

do prac domowych w go 
spodarstwle mieiskim Of 
do Eksp Biura Pośredni
ctwa P racy w Ostrowie 
ni Towarowa 6

Reklama
dźwigni j
h a n d l u

„Dziennik Ostrewek!” ukazuie sie rano o ft. 8 ca wylątkiera dni y-świąteczn — Abonament miesięczny*, w ekspedycji 1.30 zł. z odnoszeniem do dumo 
1.50 zł. przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2.80 W razie wypadków spowodowanych siła wyż sza, Jak strajki 1 sabotaż pracy, wydawntetwo nie od
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: ta  1 m/m lednofamowy na stron.e fl-cio łamowe) 12 gr. 
Przy ogłoszenirch skomplikowanych lub też przv specjalnym wyb>tze miejsca oblicza sie w każdym wypadku 20% nadwyikt Zgłoszenia tabelaryczne 
50*/» nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo tytułowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia nłatne w Ostrowie luh egenturach zaskarżałne w Pog
naniu -  Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 208 282. — Adres Redakcji f Administracji: Ostrów PoznańsJd. ulica Gimnazjalna 2. — Admini
stracja czynna od godz 8—1-eJ J 3—18-eJ. «  Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje sie do godz 14-e| dnia poprzedniego, po tym czasie dolicza 
sie koszta telefonu. — Nezamówiopych rękopisów nie honoruje s i e j  nJe zwraca — Redaktor odpo wiedziainy: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem ' czcionkami Drukarni .Dz enniks Poznańskiego** So Akcyjna w Poznania —> ulica Pocztowa 9, — telefon 33-90 I 11-77,


